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Sprawy sejmowe.

L w ó w ,  11 w rziśn .a .
K om isja bankowa odby ła  wczoraj jedno  dzisiaj 

zaś drugie posiedzenie, na którem  przyjść m a do 
ostatecznego zredagow ania i uchw alen ia  wniosków 
w spraw ie zm iany sta tu tu  Banku krajowego. 
W  ogóle podnoszą się g łosy, że s ty lizac ja  i treść 
s ta tu tu  bankowego n ie  odpow iadają potrzebom, 
jakim  ta insty tucya m a zaradzić, że częste po 
praw ki pew nycli paragrafów, w statucie zaw artych, 
n ie  zaradzą złem u pojęciu całości: lecz wcześniej 
lub później należałoby radykalne w tym  k iernn- 
przeprow adzić zm iany. O becnie zajm ow ała się 
kom ieya bankowa w nioskam i W ydziału krajow e­
go co do pożyczek kom unalnych. Skutkiem  tego, 
iż na zaciągnięcie pożyczki kom unalnej, p rzecho­
dzącej 1 0 0  tysięcy z łr., po trzebuje gm ina zezw o­
len ia  Sejm u, żadne praw ie m iasto n ie  korzystało 
z tego  kredytu , nie chcąc wyczekiwać rok cały, 
aż Sejm  się zbierze i nie m ając pew ności, czy 
naw et na najbliższej sesyi prośba jego przyjdzie 
n a  porządek dzienny. O wiele prostszym  byłby 
sposób, aby w spraw ach tak ich  pożyczek roztrzy- 
gał W ydział krajow y, jako rep rezen tacya Sejm u 
w jego nieobecności i p rzełożona w ładza gm in. 
W  tym  duchu  też m iała zapaść decyzya n a dzi- 
siejszem  posiedzeniu, poczem przedłożoną zosta­
nie Sejm owi. D okładniejsze w iadom ości o osta- 
tecznem  zredagow aniu wniosków komisyi, której 
to czynności podjął się poseł A braham ow icz, po­
dam y naszym  czytelnikom  w ju trzejszej korespon- 
dencyi.

Dzisiaj rozdano w Izb ie drukow ane sp raw o­
zdanie W ydziału krajowego o adm inistracyi 1 mi­
lionowym  funduszem  pożyczkowym  dla gm in  na 
budowę koszar dla wojska.

Jak  wiadomo, powziął Sejm  na zeszłorocznej 
sesyi uchw ałę, ustanaw iającą osoDny fundusz 
jeduom ilionow y na udzielan ie pożyczek bezpro­
centow ych gm inom  na budowę koszar. N a fu n ­
dusz ten  składają się kwoty dotąd już w tym  celu 
wypożyczone, na mocy uchw ały sejm owej z r. 1881, 
a dotąd n ie  zwrócone, następn ie  pożyczki g m i­
nom przez S ijm  przyznane, lecz dotąd jeszcze 
nie podjęte, wreszcie, co najw ażniejsza, sum a 
895  tysięcy, zaciągnięta  ty tu łem  pożyczki w bsn 
ku krajowym . W ydział zdaje spraw ę najpierw  
z postanow ień , jak iem i określił m oiność zaciąga- 
g au ia  pożyczek przez gm iny , po czem przechodzi 
do sfinansow ania uchw alonej pożyczki krajowej, 
k tó ra  zyskała sankcyę rządow ą. W ydział krajowy 
przy ją ł ofertę banku krajowego i sp rzedał ban ­
kowi po kursie 89 złr. ob ligac je  galicyjskiej po­
życzki krajow ej razem  za 440  tysięcy złr. nom i­
n alnej w artości, będące w łasnością ogólnego fun­
duszu propinacyjnego . O trzym aną stąd  gotów kę 
391 tysięcy złr. ulokowano na 3 prc. w ban­
ku krajow ym  na rzecz funduszu koszarowego.

Po dzień 30 czerw ca b. r. przyznano w ogóle 
20  gm inom  pożyczki w sum ie 1 ,0 9 4  000  z łr., 
z tego w ypłacono 472 .000  z łr., pozostaje więc 
do w ypłaty w iększa połowa, bo 622.000 złr.

W dalszej części spraw ozdania dow iadujem  
się, kiedy jak a  g m in a  zaciągnęła pożyczkę, pod 
jakiem i w arunkam i, czy ją  do tąd  podjęła, lub 
m e i w iele dotąd spłaciła. W ogóle w ezwał W y­
dział krajowy gm iny, które p rzyznanych  im po­
życzek w latach 1883 i 1886 dotąd  n ie podjęły, 
aby to uczyniły w term in ie przez W ydział im 
naznaczonym , albo kwoty te  innym  gm inom  przy- 
zuane zostaną. W ydział staw ia wniosek, aby Sejm 
spraw ozdanie to przyjął do wiadomości.

W reszcie rozdano dzisiaj posłom w niosek po­
sła Rom ańczuka, dotyczący zagajania i zam ykania

Sejm u w języku polskim  i rusk im , podpisany przez 
25 posłów. W niosek’ten  postaw iony je s t na porząd­
ku dziennym  czw artkow ego posiedzenia Sejm u 
do pierw szego czytania.

Do spraw, którem i zajm ie się Sejm  po zam knię­
ciu obecnej, a otw arciu nowej sesyi, przybędzie 
praw dopodobnie także u s t a w a  s z k o l n a ,  a 
m ianow icie ustaw a o s t o s u n k a c h  p r a ­
w n y c h  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o .  U ch w a­
lona w ubiegłej sesyi —  n i e  o t r z y m a ł a  o n a  
s a n k c y i  c e s a r s k i e j .  Jak  się dow iadujem y, 
pow odem  odmowy sankcy! nie były w zględy za 
sadm eze -  przeciw nie, rząd m iał oświadczyć, 
że w zasadzie zgadza się z uow ą ustawą — 
a poczynił tylko pew ne uwagi co do niejasności, 
a podobno i niezgodności n iek tó rych  jej postano­
wień. Takie zarzuty rządu ła tw o  przez zm ienioną 
redakcyę zakw estyonow auych paragrafów  uchylić 
i doprow adzić do zupełnego porozum ienia z rzą ­
dem , aby sankeyonow aniu ustaw y nic nie stało 
na przeszkodzie Pow inien  się tem  zająć p o sp ie ­
sznie W ydział krajowy — a w takim  razie b ę ­
dzie spraw a m ogła być załatw ioną zaraz w nowej 
sesyi se jm o w e j, tak — żeby ustaw a w roku 
przyszłym  we3zł*t w życie.

Ju tro  —  w środę — o godzinie 11 rano  p ie r­
wsze posiedzenie K oła poselskiego.

m ieszkańców  wyniki zakorzenionego od la t stu  s y - j z  kw estyą ceł o ch ro n n y c h ; wyraża on bow iem  
stem u. Słowa ich w praw iały w piaw dzie w obu- j  p rzekonanie, że racyonalny zw rot do zasady wol- 
rzen ie  ich przeciw ników  politycznych, m iędzy nego handlu  w yw rze i na stosunki socyalne zba- 
k tórym i wielcy przem ysłow cy naczelne zajm ują w ieuny wpływ.
miejsce, ale zjednyw ały im  za to coraz większą W każdym  razie pozazdrościć m ożem y naszym  
popularność w szerokich kołach odbiorców. antypodom , że tyle k łopotu  spraw ia im  w dzi-

D rugą wadą dotychczasow ej polityki cłow ej, I siejszych czasach p y ta n ie : co m ają robić z nad- 
, było u trudn ien ie  dowozu produktów  murowych, bez J m iarem  p ien ięd zy ?  A ni ciężka w 'in a  domowa,
| k tó rych  naw et ta błogosław iona ziemia obejść się j ani przesilenie, n ieuniknione po zniesieniu nie-

Z Ameryki.

W  Stanach Zjednoczonych A m eryki północnej 
przygotow ują się oba s tro n n ic tw a : republikańskie 
i dem okratyczne, do zaciętej walki, zbliża się 
bowiem chw ila wyboru nowego prezyden ta U nii. 
K andydatem  dem okratów  je s t dotychczasow y p re ­
zyden t p. C leveland, kandydatem  republikanów  p. 
H arrison . H asłem  walki będą tym  razem  nie za­
gadnienia polityczne, lecz kw esya wolnego h a n ­
d lu  i ceł ochronnych . Pod temi hasłam i walczyły 
już n ieraz w ielkie stronn ic tw a w państw ach  eu­
ropejsk ich , ale pobudka, k tóra tę  walkę w yw oła­
ła  w A m eryce, je s t tak w ybiinem  znam ieniem  
stosunków  nowego św iata, rzuca ty le św iatła na 
położenie am erykańsk iego  skarbu, iż tru d n o  p rzy ­
puścić, ażeby dwie partye m ogły kiedyś stoczyć 
w tych sam ych w arunkach  walkę na g runcie  
europejsk im .

Od daw na juz panuje w S tanach Z jednoczo­
nych system  ceł och ronnych  zastosow any prze- 
dew szystkiem  z całą ścisłością do produktów  do­
wożonych z E uropy . Pod opieką tyeh ceł, k tó ­
rych  wysokość sięga n ieraz trzeciej części w arto­
ści dow ożunyeh tow arów , rozw inął się przem ysł 
am erykański i doszed ł do tego stopn ia doskona­
łości. iż n ie jedna jego gałęź w zbudza dziś zazdrość 
w m ieszkańcach naszego kon tynen tu . Skoro je ­
dnak  A m eryka stanęła iuż na tej v ty iyn ie  p rz e ­
m ysłowego rozwoju, iż nie tylko nie potrzebuje 
się lękać w spółzaw odnictw a E uropy, lecz naw et 
może być n iebezpieczną dla niej w spółzaw odni­
czką, odzywają się coraz częściej zdania, że cła 
dopięły już celu i że pora już pom yśleć o usu­
nięciu tych n iekorzystnych  następstw , które sy­
stem  cłowy, do ostateczności posunięty , wywołać 
musi. Pierw szpm  z tych następstw  jest n ie p ro ­
po rc jo n a ln a  wysokość cen, które w łaściciele fa ­
bryk,.zabezpieczeni linią ełową, dobrow olnie n ak ła ­
dają na publiczność. W łaściwa A m erykanom  zdol­
ność łączenia się spraw iła, iż niektóre działy p rze­
m ysłu fabrycznego s ta ły  się w yłączną dziedziną 
w ielkich spółek w yzyskujących n ielitościw ie od­
biorców. Będące dziś u s te ru  stronn ic tw o  dem o­
kratyczne podnosiło k ilkakrotnie te szkodliw e dla

wolnictwa, nie zachw iały ekonom icznego rozwoju 
A m eryki p ó łn o c n e j; dla tego też może ona dziś 
z politow aniem  patrzeć na państw a kłopoczące 
się nieustającym  niedoborem  w skarbie, jako z 
nastęj stw em  ciągłego uzbrajan ia się i d ługole-

uie może. I  pod tym atoli względi- u nie wszyst 
kie koła ludności są jednego  zdania. Jakkolw iek  
bowiem obniżen ie ceł od produktów  su ro ­
wych wyjdzie w ogóle na korzyść fabryk p rze ra­
biających te produkta, to jednak  wielkie koalicje
fabryczne wolą, ażeby stan  dzisiejszy pozostał tn ich  walk z uprzywilejowanem u klasam i, 
bez zm iany, lękając się, iż ze zwiększonym n a ­
pływ em  płodów surow ych pow staną w kraju no tsr& n yr& r
we fabryki, których k o n k u ren c ja  stać się m o ż e [

Aż do osta tn ich  la t zagadnien ia te m iały wię ! Groźne dla Towarzystw zaliczkowych orze-
cej teoretyczne znaczenie. W  obecnym  d o p ie ro ' - — -
czasie nabrały  one prak tycznego  znaczenia i m o­
g ły  wejść na porządek dzienny, a okolicznością,
która to spraw iła, je s t n ieznana w Europie, iście ~  m u i j  • • * • j
am erykańska nrzew yżsa w skarbie S ianów  Zie- 0 r z eczem e T ry b u n a łu  adm inistracy jnego  z d. 
Z n e z n n S  1 i 29  listopada 188^ 1. 2946  (zbioru  B udw ińskiego

' . I n r - 3785) uznające, że przyjęcie podpisu nie-
W  roku przeszłym  w ynosiły dochody tego skar- ■ członka iako ręczyciela przy udzielaniu pożyczki 

bu o 55 m ilionów  dolarów więcej, niż w ydatki, ■ członkow i, zaw iera znam iona in teresu  kredyto- 
w rokij bieżącym  przew yż a ta w zrosła do kwoty wego Tow arzystw a zaliczkowego z nieczłonkam i,

ozenie Trybunału administracyjnego.

m uionów. W obec tego stałego pow iększania 
się zapasów, m usieli się am erykańscy mężowie 
stanu zastanow ić nad pytaniem , k tórą gałąź do­
chodów  państw a należy przedew szystkiem  uszczu

i że przeto mają być pociągnięte do opłacania 
podatku zarobkow ego nietylko te stow arzyszenia, 
których s ta tu ta  p o z w a l a j ą  na przyjm ow anie 
poręki od nieczłonków , lecz naw et i te, których

plić, skoro kilkoletnie dośw iadczenie dowiodło, j sta tu ta  tego n i e  z a b r a n i a j ą  w y ra źn ie— wy- 
iż pokrycie w szystkich jego potrzeb nie jest w | woluje coraz większe zaniepokojenie w Kołach 
s tan ie  pochłonąć złotego s trum ien ia  nap ływ ają- stow arzyszeń zaliczkowych w całej m onarchii.
cego bezustann ie do kas rządowych.

S tronn ictw o  dem okratyczne w ystąpiło  oczywi­
ście z p ro jek tem , ażeby to jedyne w swoim  ro ­
dzaju „przyw rócenie rów now agi budżetowej** do

Gdy bowiem w ym iar podatku zarobkow ego ma 
rozpocząć się od początku r. 1888, to Ładne 
stow arzyszenie n ie  ma naw et czasu do przedsię­
wzięcia zm iany w s ta tu c ie , w duchu w ym ienio-

p row adzić do skutku przez zm niejszenie dochodu nego powyżej orzeczenia T rybuna łu  adm inistra ' 
z ceł. R epublikan ie znaleźli się odrazu w o p o zy -, Cy jQeg 0 Zastaje ono w szystkie Tow arzystw a za- 
CX1- . . wal'ja  w całem  znaczeniu  rozpoczyna jjczkowe zupełn ie n ieprzygotow ane. Z resztą n a­
się dopiero te raz , gdy p rezyden t C leveland sk ła­
da rządy, ażeby nowem u poddać się w yborowi.

W  piśm ie, w którem  p rezyden t ośw iadcza n a ­
rodowi, że gotów  je st pizyjąć w ybór, wyznaje 
on otwarcie, że jesr przeciw nikiem  w ygórow a­
nych  ceł i że dążyć będzie do ic'i zm niejszenia, 
M ieszkańcy S tanów  Zjednoczonych wiedzą już za­
tem  jak ie  następstw a pociągnąć może za sobą 
w ybór Clevelanda, a w dniu, w którym  się do­
wiem y o w yniku wyborów, będziem y mogli w y­
robić sobie zdanie o przyszłym  kierunku  polityki 
ekonom icznej w S tanach Z jednoczonych.

W  obec górującej nad  innem i kw estyi w szyst­
kie inne, które się łączą z w yborem  prezydenta, 
m niejsze m ają znaczenie. Sprawy układów  z K a­
nadą nie porusza CleveJand w swojem piśm ie zu­
pełn ie. W edług ostatnich wiadom ości z W aszyng­
tonu  skłania się rząd kanadyjski do zaw arcia 
ze S tanam i Zjsdnoczonem i trak tatu  na w arunkach  
o wiele korzystniejszych niż je zaw ierał odrzu­
cony przez większość senatu p ro je k t; nie sp e łn ią  
się zatem  praw dopodobnie silne życzenia re p u ­
b likańsk ich  senatorów , którzy  cieszyli się na­
dzieją, że przez uniem ożliw ienie przyjaznych 
stosunków  z K anadą skom prom itują Gleyelanda 
wobec W. B rytanii i podkopią jego popu larność 
w kraju.

W ażniejszą w ydaje się  Oleyelandowi spraw a 
socyalna, której jednak  tylko pobieżnie dotyka, 
w spom inając o niej, jako o „opłaKanych s to su n ­
kach, groźnych dla całego k ra ju“ . R ozruchy ro­
botnicze, k tóre i A m eryka w osta tn ich  la tach  po­
znała, są zdaniem  prezydenta , w ścisłym  związku

w et przeprow adzenie tej zm iany w sta tucie w 
ciągu b. r. u ie obow iązyw ałoby co do w ym iaru 
podatku na r. 1888.

K rajow a dyrekcyr skarbu  w P radze poszła je ­
szcze dalej. N ie dość jej w ym ierzenia podw yż­
szonego podatku w podobnych w ypadkach z? rok 
1888, lecz ośw iadczyła ta  w ładza przy sposobno­
ści za łatw ienia pew nego rek u rsu , że tak iem u To 
w arzystw u zaliczkow em u, u którego znaleziono 
dokum enta dłużne, podpisane przez n ieczłonków  
jako ręczycieli, pow inien  być annulow any w y ­
m iar podatku, dokonany w edle przepisów  ustaw y 
z 27 grud . 1880, a natom iast m a mu być p rzy­
p isany  podatek  dochodow y wedle pa ten tu  z 29 
października 1849 r. w raz z podatkiem  zarobko­
wym —  i z a  r o k  1887! Rów nocześnie wezwa­
no także owo Tow arzystw o do przedłożenia w 
przeciągu czterech tygodn i sięgających aż do ro­
ku 1884 wykazów podlegających opodatkow aniu 
i w olnych od podatku procentów  tudzież wykazy 
rem uneracy j.

P rzyk ład  ten  wskazuje, w jak  szerokich roz­
m iarach w ładze skarbow e ko izystać  mogą n a ­
wet w siecz z treści orzeczenia T rybunału  adm i­
n istracy jnego  z 29 listopada 1887 w celach fis­
kalnych !

M ożna też wyobrazić sobie, jaka to żm udna 
byłaby praca, w cokolwiek rozw iniętera T ow a­
rzystw ie podobne wykazy —  i to za k ilka la t 
wstecz sporządzać. R obota by łaby  to n a  kilka 
m iesięcy.

Obecnie tak rzeczy stoją, iż Tow arzystw a za­
liczkowe są bezbronne w obec postanow ienia T ry ­

bunału  adm inistracy jnego , które je  tak nagle za­
skoczyło, gdy od roku 1880 , odkąd obowiązuje 
ustaw a o opodatkow aniu  stow arzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, nikom u nie śn iło  się po­
czytyw ać przyjęcie żyra od n ieczłonka, za „ in te ­
res kredytowy** z n ieczłonkiem  —  i nie m a też 
innego  środka ochronnego od skutków  owego o- 
rzeczenia, jak tylko au ten tyczna in te rp re tacy a  u- 
staw y z 27 grud . 1880. Dz. u. p. a r . 151 w du ­
chu przycnylniejszym  dla stow arzyszeń naszych 
przez Radę państw a.

Zmierzający ku tem u w niosek b y ł na porzą­
dku dziennym  zw ołanego do P ragi na 8  i 9 b. 
m. w alnego zgrom adzenia Związku niem ieckich  
stow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych w 
A ustry i, a przypuszczać się godzi, że i nasz Zwią­
zek uczyni tak n iebezpieczne dla in te resów  sto ­
warzyszeń zarobkow ych i gospodarczych orzecze­
nie T rybuna łu  adm in istracy jnego  przedm io tem  
troskliw ego rozbioru .

Sprawy gmin i powiatów.

T a m o O r z h g ,  12 września.
Obywatele tu tejsi różnych sfer i za trudnien ia 

wnieśli przeu kilku dniam i zbiorow ą petycyę do 
nam ies tn ic tw a za pośredn ic tw em  tutejszego sta­
rostw a o w ydelegow anie kom isarza rządow ego do 
uporządkow ania spraw  m iejsk ich , a g łów nie do 
przypilnow ania, aby te raz  po pożarze now e do­
my staw iape były w ed ług  przepisów  praw a i 
zgodnie z policyą budow niczą, ogniow ą i policyą 
zdrow ia, co dotąd nie krępow ało nikogo, ani je ­
dnostek , ani Rady gm inne j. System  budow ania 
je s t tu ta j taki, że dom y m urow ane i drew niane 
sto ją  w praw dzie rzędam i, tw orząc wąskie ulice, 
lecz m iędzy dom am i są odstępy na 1 m e tr sze­
rokości zwane „zagaty" zw ykłe m iejsce n ieczy­
stości ; dziedzińców  nie ma, d latego śm iecie wy­
rzuca się na rynek, ulice, zugaty. O kam ień tru ­
dno ; tro toary  drew niane, zresztą ziem ia, a w 
czasie sło tnym  w ielkie błoto, zm ięszane ze śm ie­
ciam i i nieczystościam i, tw orząc na rynku  jakby 
je d n ę  oborę. P rzed  kilku laty zeb iano  p ieniądze 
na k an a ły ; jednak  kanałów  nie ma.

S tudn i bardzo m ało i te  m ało wody dają. 
S tare  studn ie zasypuje się  i zakłada sp ró ch n ia­
łem . deskam i, a now ych się nie w ybiera. M im o 
tego, że dom y są przew ażnie d rew niane, n ie  m a 
żadnych ostrożności przed ogniem . Tutejszy u- 
rząd  g m in n y  nie p rzestrzega należycie sw ych 
obowiązków i nie dba ani o bezpieczeństw o ani 
o porządek w m ieście.

Taki n iedołężny z a ■; ąa  postanow iono usunąć i 
d latego jeszcze p rzed  dwoma laty w ybrano now ąR a- 
d ęgm inną . Je d n a k  in teresow an i przew lekali spraw ę 
re k u rs a m .; a gdy przed  trzem a m iesiącam i o sta ­
teczn ie spraw a ukończyła się w trybunale  adm i­
n istracy jnym  na korzyść nowej Rady gm innej, 
ak ta zatrzym ano w drodze i dotąd  ich nie mc. 
Po pożarze w roku 1884 i w lipcu b. r. za s ta ­
ran iem  tu tejszego c. k. sta rostw a udecydow auo, 
aby dom y staw iano z m ateryału  ogniotrw ałego a 
ulice były rozszerzone, jak  to ustaw y nakazują. 
P rzełożony gm iny  o tem  zaraz zapom niał, a n o ­
we dom y drew n iane w ysunięto  jeszcze dalej na 
drogę, niż daw niej. D latego to obyw atele do o- 
stateczności przyw iedzeni, n ie  chcąc znow u za 
kilka tygodni narazić się na nowy pożar i u tra ­
cić resz tę  swego m ienia , gorliw i o w zrost m ia­
steczka, prosili nam iestn ictw o o w ydelegow anie 
kom isarza rządowego dla T arnob rzega , choćby 
na krótki czas, aby zaprow adzić lepszy ład  w

Ścieżka przed cha,tą.
NOWELLA
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H anuś i A n tek  zostali sami. Gosposia rozglą­
dała się po wybielonej izbie, porozw ieszanych na
śc ian ie garnkach , po m iskach stojących na puł-
ce, i obrazach nad łóżk iem  zasłanem  pierzyną. 
C hłopak rozm arzony siedział na ła w ie , a oczu 
uie spuszczał z m łodej swej żony.

— No cóż H anuś, żałujesz?
— A ty ?  —  spy ta ła  serdecznie, zbliżając się.
C hłopak w yciągnął ręce, pochw ycił ją  i p rzy­

garnął do siebie.
—  H anuś! jed n a  i n o  ś c i e ż k a  p r z e d  c h a ­

t ą ,  ale dam y sobie radę ...
— Damy! — szepnęła, zsuwając się w ram io ­

na chłopca.
—  Jabyrn  cię nie oddał... i za pięć m orgów !— 

m ów ił, tu ląc do siebie dziew czynę.
W  izbie zrobiło się cicho, jakby m akiem  siał. 

P rzez w ym yte Bzyby okna długo zaglądał księ­
życ, później różowa ju trzen k a , za n ią  złote s łoń­
c e , a w izbie wciąż było c ich o , jakby  m akiem  
siał. I  Bóg wie, iakby to długo trw a ło , gdyby 
nie kocina, p rzyniesiona od kum ci, co, w drapaw ­
szy się na łó ż k o , przeszła cicho po p ierzyn ie  i
zaczęła łapką delikatn ie uderzać po tw arzy Ha­
nusi i m ruczeć, póki je j nie zbudziła

VI.

W  sam o p o łu d n ie , w n iedzie lę , m łoda para 
tylko co w róciła z kościoła.

A ntek  w białej p łó tn iance, H anuś w w eselnym  
gorsecie, zm ęczeni u sied li na ław ie, opierając się 
plecami o ścianę. Oboje utkw ili oczy w okno. 
Ścieżka i skraw ek m uraw y oddzielał cha tę  ich 
od pła tka ciem no - popielatej ziem i, dźwigającej 
się lekką pochyłością ku południow i.

— No, i Skow ron sprzedaje — odezw ała się 
H anuś.

— M usi — odpow iedział A ntek , — bo jak  nie 
sprzeda, to jem u  sprzedadzą.

— Ze Skow ronem  by ł spokój, a jak  kupi jaki 
złośnik, aioo skąpiec...

—  A ślicznosoi ci kaw ał ziemi! —  m ów ił do 
siebie A ntek  —  ani jej posucha n ie dopiecze, 
ani woda nie p rze le je , a rodzi c i ,  ino ziarno  
rzucić.

H anusia w estchnęła.
— H an u ś?  to kupm y...
K obieta d rg n ę ła  i spo jtza ła  na m ęża: pow tórzył 

głośno myśl je j w łasną.
—  Ej, A n lek , nie pokpiwaj — odparła.
—  W ielga rzecz trzy stów eu! —  odparł m łody 

chłop, prostu jąc się i wyciągając s iln ie  m u sk u ­
larne ręce. — Gdyby sie ino zdarzyła jaka uczci­
wa robota, to ...

—  G dzie? —  przerw ała mu nerw ow o żona.
—  Gdziebądź! przy kolei, przy moście, przy 

w ałach na W iśle.
— I  zarobiłbyś trzy  stów ki?
— L a  czego nie! J a  się najcięższej roboty nie 

zlęknę, potrafią drudzy , potrafię i ja.
—  I  p o lec ia łb y ś?—  pytała ze w zrastającą ra ­

dością.
— I  jak jeszcze. Jakbym  się w ziął...

P odn iósł ręce o zaciśniętych pięściach w górę  
i zaczął n iem i trząść.

— Mój A n te c z k u , w iem  ci j a , jak iś ty  m o­
cny — m ówiła z kokieteryą, —  żeby ino znaleść 
robo tę ...

—  Żyd jedzie ju tro  do Tarnow a , w ypyta się 
i za dw ie szóstki powie.

—  I  polecia łbyś? — zaw ołała, obejm ując go 
w pół. —  Żeby to można!

—  N ie będzie ci się cnęto bez ch łopa?
—  Będzie, ale w idzisz: d l a  k a w a ł a  ś w i ę ­

t e j  z i e m i  n iech się cnie, to i cóż?
—  Jek  się dorwiem y, jak  zaczniemy sk iba na 

skibę zwalać, a siać, a w łóczyć...
—  Żeby byto ino czem !
— F racha!  na św iętą ziem ię każay da p ie ­

niędzy. K um cia przy jdzie ze swoją krową i cie- 
lę c .e m , nasza ja łów ka przem ieni się w krowę, 
to już będzie troje.

— Troje! — zaw ołała —  Byle ino te trzy 
stów ki...

—  Przy m oście albo kolei m ożna zarobić p a ­
pierka dziennie; sto dni, jest i stów ka.

—  A leć-źe, leć, choćby dziś! — szeptała.
— A le poprzód daj co zjeść — odparł A n­

tek. — O głodzie dziesięć mil gnać...
—  Ju ż  to  le c isz? ...
— W ołasz żeby dziś.
—  A nteczku, ty ś okru tn ie  przyścipny  — przy-

pochlebiała się H anuś, wylewając z g arn k a  klu­
ski z żurem .

Zaczęli jeść, lecz w zruszenie odebrało im  a p e ­
tyt. Z am yśleni w yławiali kluski pow oli, w patru jąc 
się jedno w drugie.

— T rzeba żyda pociągnąć.
— A le m ądrze —  radziła  Hanuś.
A ntek  znacząco m ru g n ą ł na żonę. M ru g n ię-j

I
cie to oznaczało w iarę we w łasny sp ry t. Je d li 
dalej. P ierw sza położyłs łyżkę H anusia.

—  N ie m? m leka — rzekł? i w estchnęła.
— Będzie mleko! — odparł .Antek, obcierając 

usta rękaw em  płó tn ianki. — C h y b a , żem n ie 
chłop ale dziad. Je d n a  ś c i e ż k a  p r z e d  c h a ­
t ą ,  ale do niej dodam y kaw ał ziem i. No, i nie 
będzie ci m arkotno, żeś się za chuaziaka w ydała.

— Chodźm y do żyda —  nalegała  H an u ś , — 
boję się, żeby nie po jechał.

— P ilno  ci ? — m ów ił wesoło A ntek.
—  Zdaje m i się ,|ż e  mi świece palą pod stopam i.
— Żyd w południe zawsze śpi.
—  W yjdźm y, bo mi w izbie duszno.
W ylała do cebrzyka niedojedzone kluski dla

prosiaka, zarzuciła chustkę na ram iona, pociąga­
jąc za sobą męża.

S tanęli na śc ież ce , patrząc  na kaw ai ziemi, 
dźwigającej się  falowato ku południow i. Milczeli. 
P ragn ien ie  posiadania pochłonęło  ich myśli, b u ­
dząc nam iętności. P ierw sza opam iętała się H anuś
i poszła m iedzą, obchodząc rolę dokoła.

J znow u stanęli na w zniesieniu. Ścierń  po zżę­
tej pszenicy w yglądała jak  gęsta  szczotka. K oni­
czyna zostaw iona na nasien ie, osypana różowym  
kwiatem  , dźw igała się w górę , ciem no-zielone 
łodygi ziem niaków  zasłan iały  skopane grzędy.

— Za rok to wszystko będzie twoje! H anuś, 
słyszysz? — szepnął A ntek.

H anuś spojrzała na ch ło p ak a , że aż go pod 
sercem  zaśw idrowało.

—  I  czegóż tak ślepia w ytrzeszczasz?— zapytał.
— Z radości, A nteczku —  zawołała.
— P atrza j — pokazał na kaw ałek zoranego 

ugoru: — po deszczu ci spęczniał, jak  chlebuś, 
a jak i tłu sty , .świecący, jaKoy go kto s łon iną w y­
sm arow ał. W idzisz: w bruzdach  kożuch bielu tk i 
od śm ietany

P atrzeli oboje i oczr oaerw ać nie mogli. H a­
nuś przysunęli się do męża.

— Żeby ręce  pourabiać, żeby oczy w ypatrzeć, 
żeby nogi pouchodzić... A ntek, słyszysz, A ntek! 
— icnu jei w p ie rsi b r akło  — te r  skraw ek św ię­
tej ziemi niusi być nasz. N iech  się zapracuję ua 
śm ierć, a muszę go mieć.

—  T y ?
— Ja , ja  także potrafię coś Łarobić. N ie tyle, 

co chłop, ale p rzecie ... zobaczysz!...
Zm ęczeni usiedli na m ałym  kopczyku g ra n i­

cznym , zarosłym  m uraw ą i mleczem. Myśli ich 
bezładne obracały się około rozścielonego pod 
ich stopam i kaw ałka ziemi. B iałe chm urk i p rze ­
pływ ały po n iebie, cienie ich przesuw ały  się po 
roli, nadbiegając i m knąc szybko jak  myśl.

P ierw szy  zerw ał się A ntek.
— Do żyda —  zaw ołał — m arsz! Bo jeśli, 

H anuś, chcesz na tej roli na  bee rok żniwa mieć, 
to  się trzeba spieszyć.

H anuś, podobna do zbudzonej z le targ icznego  
snu. pow stała.

—  N a  bee rok  żniwa! — pow tórzyła i jakby  
od uderzen ia isk ry  elektrycznej rzuc iła  się mę­
żowi ne szyję.

—  A n te c z k u , nie m ów t a k , bo mi z radości 
m oże się rozum ek popsuć.

A n tek  się śm iał, klepiąc żonę po plecach.
— Żeby ino żyda ująć.
—  Albo to ty  nie masz głow y na k ark u ?
—  Ej H anuś, coś rai ok ru tn ie  św iadczysz! J)
—  N ie mam to czego?... Taki kaw ał ś w i ę t e j  

z i e m i !  T rzym aj m n ie , bo mi serce w yskoczy.
A ntek  ujął ją  w pó ł i p rzycisnął.

__________ (C. d. n .)

ł)  Sw iaarzyć  =  pochlebiać.
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gospodarce m iejskiej i przypilnow ać odbudow a­
n ia  miasta, które pod obecnym  zarządem  m usia 
łoby dojść do coraz w iększega upadku  i zn i­
szczenia.

J e s t to w praw dzie z ujm ą praw  au tonom i­
cznych i lepiej by było un iknąć  tego, lecz w obec 
teraźniejszego stanu rzeczy i system u au tonom ii 
je s t  to  pożądane.

(Zam ieszczając pow yższą korespondencyę, n ie  
m ożem y pow strzym ać się od uwagi, że zaw arte 
w niej w iadom ości sm u tne  rzucają św iatło  na 
poczucie obyw atelsk ich  obowiązków u m ieszkań­
ców naszych gm in  m iejskich. N ic system  auto­
nom ii, lecz brak  ludzi chcących i um iejących 
pracow ać dla kraju  je st pow odem  tej abnegacyi, 
k tórej nowy przykład  mam y przed  oczyma. Zm ia­
na system u nie wyda pożądanych  owoców, jeżeli 
i nadal spotykać się będziem y z .taką obojętno­
ścią dla dobra publicznego, ja k ą  w edług słów  
naszego koresponden ta w idziano u członków  Ba­
dy m iejskiej w T arnobrzegu. P rzyp . R ed .)

Rządowy projekt wykupna pro- 
pinacyi na Bukowinie.

P ro jek t rządow y, przedłożony Sejmowi buko­
w ińskiem u o zniesieniu p raw a propinacyjnego, o- 
piew a krótko, jak  uastępuje :

1. P raw o propinacyi p rzejść m a z d . 1 s ty ­
cznia 1890 z dotychczasow ych npraw nionych  na 
kraj i pozostanie pod jego zarządem  aż do k o ń ­
ca g ru d n ia  1911.

2. U p raw n ien i o trzym ają w ynagrodzenie w w y­
sokości ośm nastokrotnego dochodu, oznaczonego 
orzeczeniam i praw om ocnem i, w ydanem i na mocy 
ustawy z r. 1876.

3. Indem nizacya w ypłaconą będzie 5-procen- 
tow em i o b lig ac jam i, w ydaw anem i i gw arantow a- 
nem i przez kraj, a opiew ającem i na nazw isko u- 
praw nionego.

4. Zarząd propinacyi do roku 1911 poruczo- 
nym  będzie osobnej w ładzy, podlegającej bezpo­
średn io  m in iste rstw u  spraw  w ew nętrznych , a m a­
jącej ty tu ł „c. k. bukow ińskiej D yrekcyi fu n d u ­
szu p rop inacy jnego". Składać się ona będzie, 
pod przew odnictw em  szefa kraju lub  delegow a­
nego przezeń zastępcy z 6  członków, z k tórych  
trzech , a m iędzy tym i przynajm niej jednego w ła­
ściciela p rop inacy i, zam ianuje szef kraju , trzech  
zaś, a m iędzy tym i rów nież p rzyna jm n ie j je d n e ­
go w łaściciela propinacyi, w ydeleguje W ydział 
krajowy.

5. K o n trak tó w  dzierżaw nych, w m yśl k tó rych  
dzisiejsi w łaścic iele praw o sw e p ro p in acy jn e  wy­
dzierżaw ili, o ile takow e przed 1 lipca b. r. zo­
sta ły  zaw arte, m» kraj dotrzym ać, jeśli um ówio­
ny w nich  czynsz dzierżaw ny wynosi p rzynaj­
m niej tyle, co p r awom ocnie w ydane orzeczenie. 
Co do kontrak tów  później zaw artych  lub  tak ich , 
w k tórych  czynsz dzierżaw ny niższym  je s t od 
orzeczenia, pozostawia się dyrekcyi funduszu  p ro ­
pinacyjnego sw obodę, albo k o n trak ta  te  w mocy 
utrzym ać, lub je  na 6  m iesięcy nap rzód  w ypo­
wiedzieć. N ie narusza to jed n ak  praw a dzierżaw ­
ców do w ypow iedzenia kon trak tów  w praw nie 
oznaczonym  term in ie  i p raw a kraju  do żądania 
czynszu od dzierżawców k o n trak tem  zw iązanych 
począwszy od d. 1 stycznia 1890  aż do te rm in u  
w ygaśnięcia kontrak tu- Z dn iem  w ejścia w życie 
ustaw y nie będzie już wolno u p raw n io n y m  za­
w ierać kon trak ty  dzierżaw ne na dłużbj niż do 
31 g ru d n ia  1889 r.

S podziew any pro jek t galicy jsk i oprze się 
zapew ne na tychsam ych zasadach. W  przytoczo­
nym  projekcie bukow ińskim  uderza p rzedew szyst- 
kiem  brak w yszczególnienia źródeł dochodu na 
pokrycie indem nizacyi p rop inacy jnej, bo dochód 
z sam ego praw a propinacyjnego, ad m in is tro w a­
nego przez kraj od 1 stycznia r. 1890 do końca 
g rudn ia  r. 1911, n ie  w ystarczy p rzecież na zu ­
pełne indem nizow anie tego praw a i na opędze­
nie kosztów, zwłaszcza, że przyszła  dyrekeya fu n ­
duszu propinacyjnego obow iązaną je s t do do trzy ­
m yw ania kontrak tów  pod pew nem i w arunkam i, 
przeto nie będzie m ieć więcej dochodu, niż m ieli 
dotąd w łaściciele propinacyi, a narażoną będzie 
na w iększe w ydatki.

W projekcie przytoczonym  nie m a nigdzie 
w zm ianki o te rn , czy z dochodu oznaczonego 
praw om ocnem i orzeczeniam i, będzie s trącan y  jaki 
p rocen t z ty tu łu  kosztów  adm in istracy i.

Sympatye czesko-rosyjskie.

W  podstaw ie sym paty j czesko-rosyjskich tkw i 
widoczne n ieporozum ienie. Oba narody  n ie znają 
s i ę : nie znają w zajem nie swej przeszłości dzie­
jowej, swego narodow ego ducha, ani też n ie  ś le ­
dzą system atycznie za rozwojem  sw ego życia po­
litycznego. B osyanie m ylą się zwykle w dw u kie­
runkach . Z jednej strony  przesadzają w pływ  
niem czyzny n a  naród  czeski i wyobrażają sobie, 
że narodowość czeska skazaną je s t n a  zagładę, że 
Czesi, w kró tce u toną w falach św iata n iem ieck ie­
go, jeśli B osya nie poda im  ręki. W  ten  tylko 
sposób da się w ytłóm aczyć, że taki p. Ł a m a ń -  
s k i j , k tó ry  w Bosyi uchodzi za pow agę w kw e- 
styach  słow iańsk ich , rozw ijając sw e m rzonki ro- 
syjsko-panslaw istyczne, każe Bosyi rościć n ie k ła ­
m ane pretensye do innych  S łow ian austryackich , 
a Czechów oddaje N iem com . Z drugiej strony, 
n ie  oceniając należycie sił i sam odzielnej energii 
narodu czeskiego, sądzą R o s jan ie , że Czesi, bro­
niąc się od germ an izacy i, sk łonni byliby z ła ­
twością poddać się w pływ om  ru sy fik a c ji, i ztąd 
pochodzi, że w yjątkow e objawy uczuć rusofil 
sk ich  ze strony  Czechów przyjm ow ane są w Ro- 
syi za w yraz usposobienia całego narodu. Inaczej 
trudno  byłoby zrozum ieć, dla czego p rasa  rosy j­
ska z tak naiw ną łatw ow iernością przyjęła zape­
w nian ia takiego Z i r n e g o  o nadzw yczajnych po­
stępach  jego agitacyi śród Czechów, dla czego 
Now. W rem . nazyw a program  Z i y n e g o  „nie- 
tylko m ożebnym , ale i nader łatw o w ykonalnym ". 
In te lig en tn e  w arstw y rosyjskie, biorąc m iarę z wy­
chodźców czeskich, zam ieszkałych w Bosyi, przy­
puszczają, że Czesi ła tw o m ogliby pójść za pro 
gram em  Ziynego, w yrzekając się tradycyi sw ych 
dziejów  i swej narodow ości. Do tego rodzaju  są­

dów inteligencyi rosyjskiej dopom aga jej w łasny 
indyferen tyzm  narodowy i re lig ijn y ; gdyż, jak 
wiadomo, wyższe w arstw y rosyjskie są z usposo­
b ien ia swego kosm opolityczne, a p raw osław ie jest 
dla n ich  tylko czynnikiem  politycznym .

Czesi rów nież n ie  znają Rosyan. N ie zastana­
wiając się nad zasadniczą sprzecznością dziejów 
rosy jsk ich  a czeskich, n ie  znając isto tnych  celów 
polityki rosyjskiej, o lśnieni je d y n ie  zew nętrzną 
potęgą Bosyi, przypisują n iek iedy  Bosyi przewo 
dniczącą rolę w św iecie słow iańskim  i w ierzą w 
b ratersk ie  uczucia Bosyan , spodziew ając się od 
przyjaźni rosyjskiej po litycznych  korzyści dla Czech. 
N atu ra ln ie  cały ten  stosunek je s t  czysto d z ien n i­
k a rsk im , teo retycznym  tylko, niem ającym  zasto­
sow ania w rzeczyw istem  życiu politycznem .

O parte n a  tak kruchej i fałszywej podstaw ie, 
na p rostem  nieporozum ieniu, sym patye czesko-ro­
syjskie prow adzą często do ciekaw ych niespodzia­
n e k ; w tym  harm onijnym  na pozór stosunku  
n ieraz odezwie się fałszywy ton. który p rzyw ołu je 
obie strony  do opam iętan ia  się.

T aką n iespodzianką było  w swoim  czasie dla 
Czechów znane w ystąp ien ie p. Ł am ańskiego, któ­
re w yw ołało oburzenie w całej prasie czeskiej. 
D rugim  dysonansem  w tych s tosunkach  była 
znana  odezw a Słowian Au.itryackich do dzienn i­
ków rosy jsk ich , przeciw ko któ ej naw et organa 
m łodoczeskie zaprotestow ać m usiały, co znowu 
dziw nem  się w ydało publicy-stom rosyjskim .

O statnie w ypadki polityczne w C zechach p rzy ­
czyniły  się  jeszcze bardziej do uw ydatn ien ia lego 
fałszyw ego stosunku. Sądy, z jakiem i dała się s ły ­
szeć p rasa rosyjska c ruchu  m łodoczeskim  i walce 
dw u stro n n ic tw  w Czechach, pow innyby przeko­
nać Czechów, że publicyści rosyjscy, jak  i w ogó­
le Bosyanie, nie rozum ieją politycznego życia Cze­
chów , nie m ają poczucia ich  narodow ych aspirą- 
cyj i nie um ią trafić do przekonania narodu  czes­
kiego.

G razdanin  nap rzyk ład , omawiając dążności 
Czechów do niezależnej organizacyi politycznej 
wyraża się. iż przy dzisie jszych  w arunkach  coś 
podobnego je s t n iem o żeb n em ; Czesi, zdaniem  
dziennika rosyjskiego, m ogliby otrzym ać to wów­
czas , g d y b y  i c h  p a n u j ą c y  n a l e ż a ł  d o  
d y n a s t y i  p r a w o s ł a w n e j ;  ale do tego po- 
trzebaby  wielu sprzyjających okoliczności, k tóre 
dzisiaj dalekie jeszcze są od urzeczyw istnjenia. 
P ierw ej, pisze G rażd., cała słow iańszczyzna m usi 
przejść przez ciężkie próby, w których  nabierze 
sa m o p o zn an ia , a wówczas Czesi p r z y j ą w s z y  
k u l t u r ę  r o s y j s k ą ,  z b r a t a j ą  s i ę  p o l i ­
t y c z n i e  z B o s y  ą.

P y tam y, czy słow a te  m ogą trafić do przeko 
nania Czechów, do ich uczuć narodow ych ? Sw iet 
znowu, chociaż zwykle oględniejszy w sw ych  ro ­
zum ow aniach politycznych, zaznaczywszy, iż sto ­
sunek  pom iędzy obydw iem a g łów nem i partyam i 
czeskiem i n igdy  n ie był tak naprężony, jak  w 
chw ili obecnej, uważa tę okoliczność za św iadec­
two coraz bardziej utrw alającego się wśród Cze­
chów  uczucia narodow ego i dodaje, że z ruchem  
tym  związany je s t  ściśle inny , a m ianow icie r u c h  
k u  c o r a z  w i ę k s z e m u  z b l i ż e n i u  s i ę  
C z e c h ó w  d o  ś w i a t a  s ł o w i a ń s k i e g o ,  
n a  c z e l e  k t ó r e g o  s t o i  B o s y a .

P ub licystę  rosyjskiego zapytać można, co w spól­
nego m a obecny ruch w C zechach z rosyjskiem i 
asp irac jam i panslaw istycznem i ? czy z chęci p rzy ­
w rócenia korony św. W acław a i zajęcia więcej 
sam odzielnego stanow isko politycznego w m o n ar­
ch ii H absburgów , m ożna w yerow adzać w niosek, 
że Czesi p ragną przyjąć język rosyjski i w iarę 
praw osław  ną ?

C harakteryzując w zajem ny sto sunek  dwu s tro n ­
nic tw  czeskich, zaznacza sw iet, że ruch , zaini- 
cyow any przez G r e g r u ,  nie |es t rew olucyjnym  
lub n iebezpiecznym  dla in teresów  A ustry i, po­
czerń d o d a je : „Co się tyczy Dra. R i e g e r a  i 
w ogóle S taroczechów , to czasby im było n are ­
szcie odrzucić na stronę wszelkie spory party jne  
i osobiste, i nabrać przekonan ia o tym  nieuni 
knionym  fakcie, że a l b o  S t a r o c z e s i  m u ­
s z ą  s i ę  w y r z e c  s w e j  p o l i t y k i  a n t i s ł o  
w i a ń s k i e j  ( !) , albo będą zm uszeni ustąpić 
m iejsca m łodoczechom , jako  stronn ic tw u  św ież­
szem u i zdrow szem u." Ja k  widzimy, Swiet na­
zyw a politykę S taroczechów  an ti-słow iańską — 
dlatego, że dzisiejsi k ierow nicy narodu  czeskiego 
śm ieją się z m rzonek  rosyjsko panslaw istycznych.

M am y nadzieję, iż Czesi sam i wkrótce zrozu­
mieją, że przyjaźń rosyjska dobrą je st tylko zda- 
leka — w dziedzinie ab s tia k c y i; ilekroć zaś sym ­
patye czesko-rosyjskie ze tkną się z rzeczyw isto­
ścią, z żyw otnem i kw estyam ' społecznem i i po- 
litycznem i. natychm iast ujaw nia się fałszyw a ich 
osnowa. Dalszy rozwój w ypadków  politycznych 
przyczyni się do w zaiem nego poznania się obu 
narodow ości, i pozwoli Czechom należycie ocenić 
narodow y charak ter Bosyan i cele polityki ro ­
syjskiej.

Przegląd polityczny.
Kraków, 13 września.

C e s a r z  udał się wczoraj na w ielkie m ane­
w ry korpuśne do Bellovaru w Kroacyi. Z cesa­
rzem  udali się ra z e m : arcyksiążę R u d o l f  i 
królew icz angielsk i ks. W a l i i .

Z T yrolu od dw u dni dochodzą wiadom ości 
bardzo zatrw ażające o w i e l k i c h  p o w o d z i a c h  
i o znacznych spustoszen iach  tak w południow ej 
części na dorzeczach A dygi i E isaku, jak w p ó ł­
nocnej na dorzeczu Innu . N iek tóre spraw ozdania 
mówią, że woda stoi wyżej, niż podczas wyle­
wów w r. 1882.

P odobne wylewy są także w p ó łn o cn y ch  W ło­
szech na dorzeczach rzek alpejskich .

Z  Sejm u czeskiego.
W  spraw ozdaniu  czeskiego W ydziału krajow e­

go o s p o s o b i e  p o k r y c i a  w y d a t k ó w  k r a ­
j o w y c h  poruszono bardzo w ażną zasadę, iż 
r z ą d  c z ą s t k ę  d o c h o d ó w  p o w i n i e n  
z w r a c a ć  k r a j o m  n a  p o k r y c i e  i c h  w y ­
d a t k ó w .  W ydzia ł krajow y tw ierdzi słuszn ie 
w tern spraw ozdaniu, że wobec ciągle rosnących 
w ym agań państw a, odw ołującego się do podatko­
wej siły m ieszkańców  i z uw agi, że skarb  p a ń ­
stw a coraz nowe przedm ioty wciąga w obręb o- 
podatkow ania a przez to krajow e praw o sam o­
dzielnego opodatkow ania czyni iluzorycznem , 
przeto  słusznem  i spraw iedliw em  b y ło b y  żądanie,

N O W A  R E F O R M A .

aby pańs 'w o  jak iś p rocen t sw oich dnehodów 
zw racało krajom .

Powyższe spraw ozdanie dom aga się od Sęjinu 
upow ażnienia do rob ien ia w tej spraw ie szcze­
gółow ych badań i do porozum ienia się z rzą­
dem.

M yśl tu  poruszona nie je s i zupełn ie  o ryginal­
ną, bo w cesarstw ie niem ieckiem  na niektórycli 
źród łach  dochodu cięży w łaśn ie obowiązek dzie­
len ia  się nadw yżką dochodów  z krajam i. Z asto­
sow anie tej zasady w A ustry i byłoby tern słu- 
szniejszem , że au tonom iczna adm in istraeya k ra­
jów załatw ia m nóstw o kosztow nych agend, które 
daw niej ciężyły na adm in istracy i rządow ej, jak 
drogi, szp ita le  i t. p.

In n e  spraw uzdanie tegoż W ydziału o s t a n i e  
s z k ó ł  zaznacza uderzający ubytek nauczycieli 
przez e m i g r a c y ę  i c h  z k r a j u  s z c z e g ó l ­
n i e  z o k r ę g ó w  n i e m i e c k i c h .  E m igracya 
wynosi od kilku lat corocznie p rzecię tn ie  po 40 
nauczycieli i jest dziesięć razy w iększą, niż p rzy­
rost sił przez przybycie nauczycieli z in n y ch  
krajów. E m ig ru ją  nauczyciele po większej czę­
ści do A ustry i Niższej i W yższej, —  w roku 
obecnym  przeniosło  się  do sam ej A ustry i N iższej 
31 nauczycieli.

A usiryacka poczta w Turcyi.
D. 10 b. m. .kończyła się prow izoryczna um ow a

0 służbę pocztową na św ieżo o tw artych  lin iach 
kolejowych tu reck ich . Jed n ak  kierow nik  am basa­
dy austro-w ęgierskiej w K onstan tynopolu  oświad­
czył, że A u stro -W ęg ry  upom ną się  u T urcy i o 
w ynagrodzenie za wszelkie p rzerw y i przeszkody 
w służb ie pocztowej, jakieby się pojawiły pod 
czas adm inistracy i tureckiej. P o  takiem  ośw iad­
czeniu w. w ezyr zgodził się na przydłużenie d o ­
tychczasow ej konw encyi na dw a m iesiące, do 10 
listopada.

Z  B erlina .
D ziennik i berlińsk ie zam ieszczają we w czoraj­

szych num erach  pochw alne artyku ły  na cześć 
arcyksięcia A l b r e c h t a ,  którego wczoraj w ie­
czorem spodziew ano się w B erlin ie . Nordd. Allg. 
Ztg. zapew nia, że cały naró d  pruski złoży hołd 
gościowi m onarchy. N ational Z tg ., k tóra w ysła­
wia w ojenne zdolności arcyksięcia, po trąca  deli­
katn ie o znaną jego s y m p a t y ę  d o  B o s y i .  a 
an typatyę do P ru s ;  dzienn ik  ten  m ó w i: „Od r. 
1854  n ie w idziano arcyksięcia w B erlin ie i pań­
stw ie p rusk iem , a ile razy w spom inano o aDti- 
p rusk ich  żyw iołach w A ustry i, w skazywano za­
wsze n a  niego, jako na ich m oralnego  przyw ódcę. 
Zwrot, którego jesteśm y św iadkam i, ma tem  w ięk­
sze znaczenie Zm iana w zapatryw aniach  arcy­
księcia dowodzi najdob itn ie j koniecznej potrzeby 
niem iecko-austryackiego  przym ierza".

Z  brosrury D ra  M ackenzje’ go.
W edług  w adom ości, zam ieszczonej w Bórsen- 

Courier dr. M a c k e n z i e  prow adził dwa dzień 
n iki — je d en  czysto lekarski, d rug i pośw ięcony 
spraw om  pryw atnym . Otóż w dziełku swem  
M a c k e n z i e  p rzedrukow ał w szystek m ateryał 
źródłow y, dowodzący, że znakom ity lekarz a n ­
gielski z e  s w e j  s t r o n y  n i e  c z y n i ł  ż a ­
d n y c h  s t a r a ń ,  a ż e b y  z o s t a ć  n a d w o r ­
n y m  l e k a r z e m  c e s a r z a n i e r a i e c  k i e g o  
a n i  ż a d n e  w p ł y w y  k s i ą ż ę c e  n i e  p r z y ­
c z y n i ł y  s i ę  d o  p o w i e r z e n i a  m u  t e g o  
s t a n o w i s k a .  Dr.  M a c k e n z i e  w yznaje w 
swej pracy, ż e  r ó w n i e  w c z e ś n i e  j a k  l e ­
k a r z e  n i e m i e c c y  poznał, że choroba ówcze­
snego następcy  tronu była rakiem  /  ale n ie  chcia ł 
pozbawiać swego pacyenta wszelkiej nadziei. C ho­
dziło jedyn ie  o p r z e d ł u ż e n i e  ż y c i a ,  gdyż 
c e s a r z e w i c z  w p o r o z u m i e n i u  z ks .  
B i s m a r k i e m  o d m ó w i ł  s w e j  z g o d y  n a  
p o d d a n i e  s i ę  o p e r a c y i .  O m inięcie B erlina 
podczas podróży cesarzew icza z A nglii do T  o- 
b l a c h  n a s t ą p i ł o  z w i e d z ą  ks .  B i s m a r -  
k a , celem  oszczędzenia przykrości cesarzowi W il­
helm ow i I.

Rozm owa z Liebknechtem.
Gaulois podaje następujące spraw ozdanie z ro z­

mowy, jaką koresponden t tego dzienn ika m iał w 
L a u s a n n i e  z deputow anym  L i e b k n e c h ­
t e m :

—  Co m yślisz pan o cesarzu W ilh e lm ie?
— N ie wiele. Zbyt krótko je s t on cesarzem . 

N ie m iał jeszcze dość czasu, aby rob ić dourze 
lub źle. W  ogóle cesarz dla nas socyalistów  jest 
obojętnym .

— A książę B i s m a r k ?
—  Zadajesz mi pan ważne pytanie. M uszę 

panu otw arcie powiedzieć że n ie  sądzę, aby kan­
clerz m ógł długo pozostawać na stanow isku. J e ­
żeli czytałeś pan osta tn ie  mowy cesarza W ilhel­
m a, to m usiałeś pan zauważyć, że pom iędzy ce- 
rzem  i kanclerzem  isnieje w ielka różn ica w za­
patryw aniach  i jeżeli nie przyjdzie do porozu ­
m ienia między nim i, B ism ark ustąpi. Zauważ pan 
dobrze, co panu  mówię, a przekonasz się pan, że 
przyszłość po tw ierdzi m e słow a.

—  A pan  C a r n o t ?
— Zdaniem  mojem i m oich przyjaciół poli­

tycznych  — jdst-to  człowiek dobry i godny , j e ­
żeli repub likan ie  będa rozsądni, to postarają się 
utrzym ać go na stanow isku prezyden ta jak naj­
dłużej.

— A co pan m yślisz o w ojnie?
—  M uszę wyznać o tw arc ie : obawiam się, że 

w ybuchnie ona p ierw ej, niż się spodziew am y, 
a gdy w y b u ch n ie , straszna będzie. N abrałem  
tego przekonania od chw ili zam achu w am basa­
dzie niem ieckiej. N iechaj jakiś naśladow ca Gar- 
n ie r’a strzeli do am basadora, a w ystarczyłoby to, 
aby N iem cy w ypow iedzieli wojnę P rancy i Z re­
sztą tak we F rancy i, jak  w N iem czech usilnie 
przygotow ują się do wojny.

—  A co też pan pow iesz o przyszłości socya­
listów  w N iem czech ?

—  Mogę panu pow iedzieć, że czynim y wielkie
1 pow ażne postępy. Lud zaczyna nas pojmować. 
Z każdym  dniem  zwiększa się nasza liczba. Z 
wiarą spoglądam y w przyszłość i pew ni jesteśm y 
zw ycięstw a. T eorye nasze nie mają w sobie nic 
p rzew ro tnego ; chcem y tylko, aby robotn ik  lepiej 
zrozum iał swe praw a i swe obowiązki.

T aką rozm ow ę z L iebknechtem  zaprodukow ał 
d z ienn ik  francuski w sw ych szpaltach. B ibuła 
c ierpliw ą jest i w iele p rzeróżnych  rzeczy d ru ­
kują dzienniki europejskie . Podaliśm y tę rozm o­
wę w p rze k ład z ie ; ale więcej dia charak tery styk i 
zapa‘ryw ań G aulis, n iż  poglądów znakom ite­

go socyalisty  niem ieckiego, gdyż zarów no treść 
rozm owy, jak jej foim a, wydają nam  się nie zbyt 
odpow iadąjącem i usposobieniu L iebknech ta . W 
każdym  razie, gdyby naw et rozm owa była p ra ­
wdziwą, socyalista niem iecki m usiał dosyć lekce­
ważyć swego in te rlo k u to ra , gdyż zbył go ogól­
nikam i, nie posiadającem i większej w artości — po 
szczerej rozm owie L iebknech ta  spodziew alibyśm y 
się raczej trafnych  spostrzeżeń  i oryginalnych 
uw ag.

N ieco ciekawszym  ustępem  w całej tej rozmo 
wie m ogłoby być zdanie niem ieckiego socyalisty  
o przyszłości socyalistów  w N iem cz ec h ; ale 
przypuszczam y, że wyrażony w rozm ow ie w n io ­
sek koresponden t Gaulois prędzej m ógł wysnuć 
ze sw ych w rażeń paryskich, niż z rozm owy z 
przywódcą socyalistów  n iem ieckich .

Z  Serbii
S praw a rozwodowa królowej N atalii nab ra ła  

znow u w iększego rozgłosu n ie ty le  przez og łosze­
n ie  obrony królowej, jak  raczej przez rozg łosze­
nie w ielkiej nadziei, jaka z okazyi tego sporu 
w stąp iła  w stronn ic tw o  radykalne i panslaw i- 
styczne.

W obronie swej królow a dowodzi przez od ­
w ołanie się na szereg paragrafów  ustaw  obow ią­
zujących, że pow inna  być w ezw aną do osobiste­
go staw ien ia się przed w yrokującym  konsystor 
skim  sądem  m ałżeńskim , a zapom niała o tem, 
że istn ieją osobne przepisy, k tóre m ów ią, że 
członkow ie rodziny  panującej odpow iadają w są­
dach przez swoich zastępców . W obecnej fazie 
procesu rozchodzi się królowej przedew szystkiem  
o to, aby m ogła stanąć znow u n a  ziemi se rb ­
skiej i tu zetknąć się bezpośrednio  ze sw ym i 
przyjaciółm i politycznym i.

Poniew aż proces rozwodowy się przew leka a król 
zdaje się niecierpliw ić, p rze to  Risties z jednej —  a 
s tronn ic tw o  radykalne z drugiej strony  stara ją  
się wyzyskać dla siebie tę sytuacyę, zbliżyć się 
do kró la i przyjść znow u do władzy za p rzy rze­
czenie szybkiego załatw ienia sp raw y po myśli 
króla. R isties, który uznaje praw idłow ość postę­
pow ania króla i przyznaje inu racyę w tym  pro­
cesie, był na dłuższej audyencyi u k ró la w A b b a -  
zyi —  w idocznie, aby mu ofiarować swoje u s łu ­
gi. Z tego rozgłoszono wieść, że g ab in e t obecny 
je s t zachw iany, że w krótce R isties obejm ie zno­
wu rządy.

R ów nocześnie kierow nicy s tro n n ic tw a radykal­
nego  na zebraniu  w Belgradzie oświadczyli swoją 
gotow ość do popierania spraw y króla w skup- 
ezynie w ten  sposób, aby skupczyna —  n ie za ­
leżnie od wyroku konsystorskiego —  orzekła roz­
wód, jako akt po litycznej konieczności.

Zdaje się, że król nie przyjął ani u sług  R i- 
stiesa, ani radykalistów , lecz ufając jak  dotąd 
gab inetow i bawi z synem  w A bbazyi, a około 
15 m a przybyć do G leichenbergu  na dw a ty ­
godnie.

Stronnictw o rewolucyjne w R um unii.
R um unia oddaw na była i dotąd je s t  bardzo 

w ygodnem  polem  do know ań różnego rodzaju 
dla Bosyi i stronn ic tw a panslaw istycznego czy 
to przeciw  B ułgaryi — czy naw et przeciw  sa­
mej R um unii. Do u ła tw ien ia  tych know ań p rz y ­
czynia się w wielkim stopniu  praw ie niczem  
n ieogran iczona swoboda d z ien n ik a rs tw a ; je d n ak  
ta  swoboda m a zarazem  to do siebie, że wszel­
kie zboczenia i nadużycia jej doznają spiesznej 
napraw y na tejże samej drodze, tj. w dzienn i­
karstw ie.

W  ostatnich czasach objaw iają się w n ie k tó ­
rych  dziennikach dążenia rew olucyjne, skierow a­
ne jaw nie przeciw  teiaźniejszej dynasty i i g ło­
szące w prost usunięcie jej dla zrobienia m iejsca 
innej krajowej. W yrazem  tych  dążeń jest świeżo 
ułożony dzienn ik  Adeuerul, o rgan ks. C u z y ,  je ­
dnego z pretendentów  do korony.

D rug im  p re ten d en tem  je s t ks. Je rzy  B i b e- 
s c o .  N a jego in tencyę znowu rozrzucono po 
kraju i pomiędzy wojsko odezw ę, w zyw ającą do 
obalenia dynasty i niem ieckiej.

W program  tego rew olucyjnego ruchu  oprócz 
zm iany dynasty i w chodzi: rozdzielenie dób r ko­
ronnych pom iędzy chłopów  i utw orzenie w ielkiej 
R um unii z S iedm iogrodem  i Bukowiną.

Z  R zym u.
Osoby, utrzym ujące stosunki z W atykanem , za­

pew niają, że Leon X II I  osobiście s ta ra ł Się o to, 
ażeby na kongresie k a t o l i k ó w n i e m i e c k c i h  
w F ry b u rg u  uchw alono rezolucyę w spraw ie przy­
w rócenia w ł a d z y  ś w i e c k i e j .  Papieżowi za­
leżało na tem , ażeby rozolucyę ułożono w jsk- 
najbardziej stanow czej form ie. N iektórzy tw ierdzą 
naw et, że p ro jek t rezolucyi był papieżowi p rzed ­
łożony i uzyskał jego aprobatę. L ioeralne d z ie n ­
n ik i włoskie nadają tej rezolucyi większe znacze­
nie, niż to m ożna było przewidzieć. P ism a  te 
rozpisują się o niej tonem  w ielce rozdrażnionym , 
jakkolw iek w szystkie zgadzają się na to, że u- 
chw ała fryburgska n astępstw  mieć nie może.

Rząd włoski nie zam ierza podobno w ysyłać 
now ych oddziałów  wojska do A fryki, lecz w zm o­
cni jedyn ie , nie rozgłaszając tego, w ysiane już  
poprzednio oddziały. W  osta tn ich  dn iach  mówio­
no znowu w Rzym ie o św ieżem  starc iu  między 
A bissyńczykam i, a sprzym ierzeńcem  W łoch, no 
szącym dźw ięczne m iano: B aram barras Kafel. 
D zielny B aram barras m a być w wielkich tarapatach.

Rokosz w A fganistanie.
W iadom ość o posuw aniu  się wojsk em ira, k tó ­

rą  podaliśm y wczoraj zgodnie^ z doniesieniem  
Tiniesa , przedstaw ia położenie rzeczy w A fgan i­
stan ie jaeo  dosyć d la  A D durahm ana korzystne. 
W edług ostatniej depeszy B iu ra  Reutera, sy tua­
c ja  p rzedstaw ia się zupe łn ie  inaczej. Iszak chan 
ma w szybkich pochodach zm ierzać do Kabulu, 
podczas gdy  em ir złożony jest śm ierte lną  c h o ­
robą. G dyby w iadom ość ta okazała się p raw dzi­
wą, spraw a afgańska zw róciłaby znowu na siebie 
pow szechną uwagę

Kronika.
K r a k ó w ,  13 września.

J. E. minister sprawiedliwości dr. Praiak dziś 
rano kuryerskim pooiągiem przybył z W iednia w 
towarzystwie ridcy  ministeryalnego p. Bochyńskie 
go. Niezadługo po przyjeździe udał się minister do 

’ gmachu sądu przy ulioy Grodzkiej i tu  nastąpiły
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przedstawienia sędziowskiego grona. Przybyłego po­
witał przemową prezydint sądu kraj w go wyższe­
go p. Zborowski i przedstawił radców sadu wyż­
szego, prezydentów i kierowników sądów p .w iat • 
wyeh, miejsko-delegowanych, oraz personal starszej 
prokuratoryi i prokuratoryi w Krakowie.

Prezydent Zborowski wyraził radośó z powodu 
wizyty m inistra i w imieniu własnem oraz sędziow­
skiego grona zapewnienie o niewzruszonej wierności 
i uległości dla tronu. Następnie polecił prezydent 
życzliwości ! przychylności m inistra urzędników są ­
dowych okręgu krakowskiego, nie ukrywając, ii ci 
pomimo najtrudniejszych warunków i przygniatają 
cego nadmiaru pracy, goiliwie i ochoczo pełnią 
swoje obowiązki.

J . E. minister uprzejmie p. dziękował za przyję 
cie, oraz w pochlebnych słowach podniósł gorliwą 
służbową dz'ałalność sądownictwa krakow sk;ego, 
przyznając, iż wiadomem mu jest przeciążenie pracą 
całego personalu.

N istępnie zwidzał m ijister hipotekę, a w niej 
nowo zaprowadzone księgi gruntowe. W towarzy­
stwie prezydentów Zborowskiego i Jasińskiego był 
na term inach oralnych i tu zapytywał prowadzące­
go term ina praktykanta sądowego, czy procesa su ­
maryczna bywają w jed_ym  dniu kończone. Odpo­
wiedź w ypadła przecząco. Zapytywał m inister także 
o tak niezbędną poczekalnię dla adwokatów i de­
pendentów, która może po wizycie tej zostanie u • 
rządzoną. —  Zw:dzał minister jeszoze. kancelarye 
sądu i gmach sam domagający się rozszerzenia. 
Z sądu karnego kazał sobie minister przedłożyć wy­
kaz, od jakiego czasu siedzą obwinieni w więzieniu 
śledczym.

O godzinie pierwszej złożył minister wizyty pre­
zydentowi miasta dr. Szlachtowskiemu i biskupowi 
ks. Albinowi Dunajewskiemu.

Z Towarzystwa Strzeleckiego. Ogólne zgroma­
dzenie ozłonków Towarzystwa Strzeleckiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 16 b. m. o godzinie 10  rano 
w sali strzeleckiej. Na porządku dziennym będzie 
powzięcie uchw ały co do przeznaczenia ofiarowane­
go towarzystwu przez cesarza srebrnego serwisu. 
Serwis ten od 1880 r. złożony w skarbcu Towa­
rzystwa przeznaczony jest jako dar dla członka, 
który da najlepszy strzał. W roku bieżącym dla u- 
roczystego obchodu 40 letniej rocznioy panowania 
cesarza Franciszka Józefa, zamierza Towarzystwo u- 
rządzić turniej strzelecki, a jest wniosek, aby w myśl 
woli cesarza za uajlepszy strzał oddać szczęśliwemu 
ów serwis. Na zgromadzeniu sprawa ta  ma być za­
łatw ioną, oraz przyjęci zostaną nowo zgłaszający się 
członkowie.

Towarzystwo akademickie Bratniej Pomocy
poleca sumiennych i zdolnych akademików na kore­
petytorów do wszystkich przedmiotów w zakres nauk 
szkół średnich wohodzących. A d res : Komisja lek- 
oyjna. Collegium novum, sala fi, w Krakowie.

Zmarli. August P i e k r r s k i ,  b naczelnik biura 
w Towarzystwie wzaj. uoezp. zm arł dzis w K ra­
kowie w 70 roku żyoia.

W kasynie powszechnem dn. 15 bm odbędzie 
się koncept muzyki wojskowej pod osobistym kie- 
rnnkiem p. Hocka. Początek o godz. 7 1/ ,  wieczo­
rem.

Pożary. Wieś Ulwówek pod Sokalem stała się 
pastwą płomieni. Zaledwie 6 zabudowań uratować 
zdołano. Ofiarą ognia sta ł się miejscowy gr.-katol. 
proboszcz ks K o w n e w i o z ,  starzec lioząoy 96 
lat, powszechnie szanowany przez miejsoowa i oko­
liczną ludność.

W Lipowcach w powiecie przemyślańskim ogień 
zniszozył 19 zabudowań włościańskich, wartośoi 
około 2 0 .0 0 0  złr.

Z Królestwa Polskiego. W Łodzi w Królestwie 
Polskiera założony będzie od 1 października b. r. 
stały teatr polski. Łódź ma przeszło 150.000 mie­
szkańców przeważnie Niemców, którzy posiadają 
swój teatr i licznie do niego uczęszczają. Teatr pol­
ski znalazł opiekunów, którzy dopomagać mu będą 
snbsyayami. Kierownictwo artystyczne powierzonem 
zostało artyście znanemu w Krakowie z kilkoletnie- 
go pobytu na naszej scejie p. Łuoyanowi Kośoiele- 
ckiemu. Dzienniki warszawskie z szczerą życzliwo­
ścią notują wiadomość o utworzeuiu stałej polskiej 
sceny w Łodzi i podają listę angażowanyoh na 
pierwdzy sezon artystów. Całkowity skład trupy te- 
a tiu  p. Kościeleckiego będzie następujący: pp. Bar­
toszewski . Cerem użyński, Chm ieliński, Ćwikliński, 
Dąbrowski, D łusk i, Feldman, Jarosz, Knapczyński, 
Kopczewski, Liedke , Majdrowicz , Modzelewski, O l­
szewski, Pichor, Pow iadow ski, Pręczkowski , Stein, 
W alentow ski, W inkler i W isłooki; panie : Ba-to- 
szewska. Jarozewska Kirszenstein, Kopc.zewska, Kor­
win , Kossowika, Majdro Aiczowa, Modzel-wska, Mi 
chałowska, Pankiewiczowna, Piohor Różańska, R ut­
kowska, Rybicka, Felińska i Wyrwiozówna, —  ra 
zeno 21 mężczyzn i 16 kobiet.

Papier do zawijania. W ładze sanitarne w W ar­
szawie w ydiły  następujące rozporządzenie: „Ponie­
waż wielu przekupniów, zwłaszcza w sklepikach 
spożyw czych, używa do owijania produktów papieru 
zapisanego, a wa d i mo.  że w atramencie znajduje 
się anilina, frzeto iż jw aniu  tego papieru, jak i 
w ogóle drukowanego, przy owijaniu artykułów  ży 
wności zostało wzbronione, na co polecono komi­
sjom  sanitarnym zwracać uwagę i przekupniów wy- 
kraczająoych przeciw niniejszemu przepisowi pocią­
gać do odpowiedzialności sądowej."

Z Poznania. D ziennik  Poznański donosi , iż 
walne zebranie historyków i archeologów niemieckich 
W. Ks. Poznańskiego zagajonem zostało w niedzielę 
o 9 rano w auli szkoły realnej przez radcę miej­
skiego Friedla z Berlina stosowną przemową, na 
którą odpowiedział naczelny prezes hr. Zedlitz, dzię 
kująo za ofiarowane mu henorowe przewodnmtwo. 
Następnie pow itił nadbu unstsz p. Muller u c z e ­
stników zjazdu w imieniu miasta Odczytano potem 
sprawozdanie z czynności Towarzystwa za rok u- 
biegły, a następnie m iał archiwaryusz dr. E hren­
berg odczyt na tem at: „Przyczynki do historyi
sztuki i artystycznego przem ysłu w Polsce". W  re­
stau rac ji Monopol zjedzono wspólne śniadanie i o- 
biadem w loży masońskiej na Grobli zakończył się 
pierwszy dzień zebrania.

Na manewry, jakie się odbywały w zeszły p ią­
tek rano w obecnośoi oesarza W ilhelma II  pod Ko- 
uarzewem, przybył dzielną czwórką Boi. hr. Potooki 
z Będlewa. Skoro go tylko cesarz spostrzegł, zaraz 
wysłał adjntanta, który mu oznajmił, że cesarz pra­
gnie, aby mu się hr. Poto.ki przedstawił, H r. Po- 
tecki natychmiast zbliżył się do cesarza —  cesarz 
podał mu rękę, mówiąc witam hrabiego. Następnie 
podziwiał piękność k o n i, któremi hr. Potooki przy­
jechał i uprzejmie wypytywał, czy są jego ohown. 
Dalej rozpytywał się o obów kon i, o stan gospo­
darstwa i w ogóle o sprawy rolnicze. Rozmowa
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trw ała najmniej 10 minut. Na pożegnanie cesarz 
podał mu snów jak najuprzejmiej rękę. W pobliżu 
cesarza znajdowali się szef generalnego sztabu lir. 
Waldersee i cały orszak wojskowy cesarza, tudzież 
tamtejsi dostojnicy.

Polacy na obczyźnie. Hr. Tadeusz Ko/.iebradzki 
mianowany został sekretarzem ambasady austryac- 
kiej w Paryżu, — poprzednio zajmował takież sta ­
nowisku w Londynie.

P . Holewiński, rodak nasz, inżynier, zamieszkały 
obecnie w Paryżn, zaangażowany został przez Les- 
sepsa do robót przy przekopaniu kanału panam- 
skiego. Pan H. poprzednio pracował przy budowie 
kolei żelaznych w Bułgaryi.

W Baltimore w Stanach Zjednoczonych na kon­
kursie na pudręezoik okulistyki ntizynnl-i pierw 
ssą nagrodę p. Zofia Oblęcka, rodaczka nasza, do 
ktorka medyoyny.

Z Berlina. Na nędzę w Berlinie jaskraw e rzuca 
światło sprawozdanie urzędowe z czynności, doty­
czących udzielania przytułku W miesiącu paździer- 
niKU r. z. zapisano 6974 osób bez dachu. Liczba 
ta  pokaźna wzrosła w miesiącu listopadzie do 12.984, 
w grudniu do 18.779, w styczniu do 27 014, w 
lutym  do 27.485 , w maren zaś doszła do bajecz­
nej prawie wysokości 37 .216 . W nowym zakładzie 
przytułkowym pomieszczono podczas zimowego pół­
rocza ludzi takich , którzy w nocy byli bez dachu, 
ogółem 130 452 Z tych zyskiwało wielu — aż do 
2 0 0  osób niekiedy — bezpośrednio sposobność do 
zarobkn przy robotach rękodzielniczych, przy budo­
wie kolei, przy czyszczeniu ulio itd. W oddziale dla 
rodzin, nie mających przytułku, pomieszczono w tym 
samym czasie 2198 osób.* Pobyt w przytułku ca­
łych familij nie powinien trwać dłużej, jak tydzień.

Z Si) bery i w  Irkncku obchodzić będzie w dniu 
20 bm. ks. Szwernicki, proboszcz tamtejszej parafii 
i kapelan wojsk tam konsystujących, 50-letni jubi­
leusz swego kapłaństw a, w czem zamierzają wziąć 
udział i miejscowi parafianie, których powszechnym 
szacunkiem i miłością cieszy się czcigodny jubilat.

W Belgradzie W bieżącym miesiącu urządzają 
kosztem rządu wielką uroczystość jubilenszową, po­
święconą pamięci i uczczeniu W uka Stefanowicza 
Karadżycia, zasłużonego uczonego i patryoty serb­
skiego, który po Dnsiteju Obradowiczu głównie był 
twórcą serbskiej narodowej literatury i poczucia je­
dności narodowej. Utworzony w Belgradzie komitet 
m iał pierwotnie zamiar uświetnić uroczystość jub i­
leuszową sprowadzeniem zwłok z Wiednia do Bel­
gradu (Karadżyó urodził się 25 października 1787; 
um arł w Wiedniu 1864), ale zabiegi podjęte w tym 
względzie spowodowały tylko opóźnienie jubheuszu. 
Niedawno temu komitet jubileuszowy w Belgradzie, 
na którego czele stoi jako prezes M. Dź. Nilicze- 
wić, jako sekretarz A. Nikclić, ułożył program uro­
czystości i rozesłał okazałe listy zapraszające na 
uroczystość, która ma się odbyć w dniaoh 8  (2 0 ) 
września i dwóoh następnych. Na pierwszy dzień 
przeznaczona jest w teatrze narodowym w Belgra­
dzie „Apoteoza W uka"; na drugi dzień w progra­
mie nabożeństwo ża łobne, aroozyste posiedzenie w 
uniwersytecie. tańce narodowe przed pomnikiem 
księcia Miohała i uroczystość w teatrze, przeznaozo- 
na głównie dla zaproszonych g o śc i; na dzień trzeci 
przypada przed piłudniem  uroozystość w ratu zu, 
wieczorem zaś uczta.

W Sofii otwarto w sali dawuego ratnsza miej­
skiego narodowy teatr bnłgarski. Miasto uchwaliło 
snbwencyonować pierwszą swoją stałą scenę kwotą 
1 0 .0 0 0  franków rocznie.

Krakowianin W Turcyi. Firm an sułtana, świeżo 
ogłoszony w urzędowym dzienniku L a  Turguie, do­
zwala hr S. de Eochrtin (Effendi-Beyowi) i Hikmet- 
Beyowi założyć towarzystwo akcyjne pod nazwą 
vSoc*ete - H am idiś'1, celem eksploato vania w całej 
Turcyi bogaotw mineralnych. Kierowms przedsię­
wzięcia, inżynier-górnik, hr. de Rochetin, skuzyno- 
wany jest z rodzinam i, zamieszkałemi v Królestwie 
Polokiem. Urodził się on w Krakowie z matki Polki, 
Emilii z Bożawola-Romanowskich i ojca, emigranta 
franonskiego, Adolfa hr. de Rochetin, margrabiego 
de la  G arrene; nauki szkolne ukończył w Kielcach.

Przyszła „diva“. Pisma wychodzące w Medyo- 
lanie donoszą o enduwnym głosio Agnieszki Do­
brzyńskiej. Pochodzi ona ze Złotego Potokn i lubo 
włościańskiego pochodzenia, odznacza się niepospo­
litą inteligencyą wokalną gdyż bez uanki śpiewa 
z małeini błędami. Młoda aspirantka do sceny ma 
lat 16  i powierzchowność nader ujmującą. Jeuen 
z warszawskich krezusów posyła pieniądze na jej 
naukę w zawodzie artystycznym.

Język angielski, według obliczenia jednego z lin ­
gwistów, posiada 4U.499 słów, a mianowicie : 3 
praedimki, 2 0 .5 0 0  rzeczowników, 9.200 przymio­
tników, 40 zaimków, 7 .823  foremnych i 177 cza­
sowników nieforemnych, 2 600 przysłówków, 69 
przyimków, 19 spójników i 68  wykrzykników. — 
Z liozby 4 0 .4 9 9  słów, 6 .7 3 2  pochodzi z języka 
łacińskiego, 4 812  francuskiego, 1 148 z greckie­
go i 211  z włoskiego.

Z Ameryki. Hodowla strnsiów w południowej 
Kalifornii z dniem każdym staje się korzystniejszą, 
coraz też większe przybiera rozmiary. Przeoięciowy 
dochód z piór jednego ptaka wynosi 300 dolarów. 
Go siedm miesięcy około 50 wielkich piór otrzy­
muje się ze skrzydeł i około 12  uncyj piór z r e ­
szty ciała. Ogród W ashingtona w Los Anglas za­

wiera wielkie stado strnsiów, a ptaki te rozwijają 
się tam nader korzystnie.

Żółta febra dziesiątkuje niemiłosiernie ludność 
Florydy. Journa l des Debats donosi, iż cała arty- 
lerya w Jacksonville otrzymała rozkaz strzelać co­
dziennie przez kilka godzin w powietrze, aby wsku 
tek tego wywołanem wstrząśnieniem wyniszczyć m i­
kroby. Wspomniane pismo zapewnia, że chodzi tu 
o teoryę naukową.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł nowomiano- 
wanego prowizor, komisarza powiatowego Wiktora 
Zaczkicwicza z Gorlic do Nowego T argu , dalej ko ­
misarzy powiatowych: dra Józefa Korczak - Horody- 
skiego z Trembowli i W ładysława Pizara z Nowego 
Targu do Lwowa, przydzielając ich do służby przy 
nam iestnictwie; wreszcie praktykanta konceptowego 
W ładysława Tyszkowskiego ze Lwowa do Gorlic, 
przydzielając go do służby przy starostwie w Gor­
licach.

Podziękowanie. W P. Piasecki F e lik s , inżynier 
tutejszej dyrekcyi kolei państwowej i WP. Góratow- 
ski Ignacy, nauczyciel szkoły wzorowej w tutejszem 
seminaryum nauczycielskiem, złożyli przy wpisach 
dla ubogich uczniów w II szkole im. św. Barbary 
każdy po 5 złr. Zarząd rzeczonej szkoły składa 
szanownym ofiarodawcom szczere podziękowanie.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  15 września: Drugi gościnny wy­
stęp pani H. Leszczyńskiej , artystki teatrów w ar­
szawskich i piąty gościnny występ Wincentego R a­
packiego , artysty teatrów warszawskich — po raz 
p ierw szy: „Odbijanego", komedya w 5 aktach W in­
centego Rapackiego.

W n i e d z i e l ę  16 września: Trzeci gościnny 
występ pani H. Leszczyńskiej, artystki teatrów  war­
szawskich i szósty gościnny występ Wincentego Ra­
packiego , artysty teatrów warszawskich — po raz 
d rugi: „Odbijanego", komedya w 5 aktach W in­
centego Rapackiego.

W nauce: „Order króla Seuegambii" (Decore), 
komedya w 3 aktach Henryka Meilhac’a.

Z dniem 15 września przedstawienia wieczorne 
rozpoczynać się będą o godzinie 7 .

Wiadomości Mułowe, literackie i artystyczne.

„** P. W ł a d y s ł a w  S m o l e ń s k i ,  znany za­
szczytnie historyk warszawski, ogłosił w sierpnio­
wym zeszycie Bibl. W arsz. gruntownie opracowane 
studyuin o zmarłym niedawno historyku wielkopol­
skim, pod ty t . : „Stanowisko Kazimierza Jarochow- 
skiego w historyografii polskiej “

Podawszy na wstępie treściwy pogląd na ruch 
umysłowy w Wielkopolsoe od r. 1840 — 1850, przed­
stawia p. Sm. na tern tle dwie postaoie sympaty­
czne, dwóch historyków, którzy, zbliżeni do siebie 
pod względem zasad, uzupełniają się niejako wza­
jemnie na polu badań naukowych nad przeszłością 
narodn. „Pan Jędrzej" (Moraczewski) stoi na grun 
cie pomysłów Lalew elow skich, Jarochowski „szuka 
więcej w dziejach pożytku i ogranicza się na po­
szukiwaniu prawdy bez względu na smak jej i bar­
wę."

„W brew nawoływaniom polityków-historyków —  
tak kończy p. Sm. swoją charakterystykę —  Ja ro ­
chowski do tak zwanej szkoły historycznej krakow­
skiej zaliczyć się nie da. Objektywizm Jarochow- 
skiego nie jest właśeiwośoią szkoły krakowskiej, 
z jej znowu doktryneryą autor „Dziejów panowania 
Augusta I I"  nic nie ma wspólnego. Nie mierzył 
przeszłości skalą własnych przekonań politycznych 

to właśnie dziełom jego nadaje ten spokój obje- 
ktywny, którego prace szkoły krakowskiej nie mają, 
nie mógł zabarwiać dziejów właściwą uczonym pod­
wawelskim doktryną monarchiczną, albowiem nigdy 
wyznawcą jej nie był."

Pisząc się w zupełności na tę charakterystykę 
szan. autora, musimy mu wyrazić wdzięczność na 
szą, że swoją piękną i gruntowną pracą przyczynił 
się w części do rozwiania tych błędnyoh zasad i 
przekonań, które i w społeczeństwie warszawskiem 
sporadycznie spotykać się dają.

*** B o l t z  A u g u s t :  Hellenisch die allge- 
meine Gelehrłensprache der Z u ku n ft. Leipzig, 
1&88. Wobec usiłowań volapukistów ntworzenia je­
dnego powszechnego języka podnosi p. B. myśl za­
stosowania języka nowo-greckiego do ogólnego nży- 
tku. Ażeby przekonać czytelników swoich, p rzy ta­
cza nstępy z tłumaczeń nowogreckich, które rzeczy­
wiście odznaczają się dokładnością i pięknością stylu.

*** S p u ś c i z n a  po Kraszewskim. Po takim 
kolosie niezmordowanej, a twórczej p racj, jakim był 
Kraszewski, pełno się odnajduje rzeczy, które nie 
były dotąd drukowane. Do tej spuścizny po wiel­
kim pisarzu, jak donosi K uryer Warsz., przybywa 
nowa rzecz w postaci 38-m iu listów Kraszewskiego, 
pisanych w przedmiocie pedagogiki i w ogóle za­
wierających poglądy autora na nauczycielstwo do­
mowe. Listy tc były pisane w ciąga dwóch lat 
1852-go i 1853-go do nieżyjącego jnż ś. p. Karola 
Ochranowskiego, nauczyciela prywatnego, a kolegi 
szkolnego Kraszewskiogo. Ochranowski, bakałarzując

gdzieś w Poznańskiem, napisał do głośnego powie- 
ściopisarza lis t z przypomnieniem dawnego koleżeń­
stwa. Kraszewski swoim zwyczajem bezzwłocznie 
odpisał i prosił kolegę o utrzymanie korespondencyi. 
Ztąd zebrało się aż 38 listów, w których Kras-.ew- 
ski bardzo mało pisze o sobie, a podaje koledze 
luźne lecz trafne uwagi, dotyczące nauczycielstwa 
domowego. Ochranowski, opuściwszy kraj, udał się 
za ocean i dalsza korespondeneya została przerwa­
na. Obecnie wszystkie listy Kraszewskiego dostały 
się siostrze ś p. Ochranowskiego, paui Józefie Brn- 
dzyńskiej. W łaścicielka tej korespondencyi postano­
wiła ogłosić ją drukiem.

*** N o w e  n u t y .  Nakładem  wydawnictwa „Lu­
tnia krakowska" J . K. Gadomskiego wyszły świeżo 
walce na fortepian: S. K r a s u s k i e g o  „Moja
gwiazdeczka" i B. J a n o w s k i e j :  „Z serbskich 
gór" walc serbski. Ten ostatni utwór oryginalnością 
motywów pozyskał sobie uznanie znawców i sta ł 
się popularnym.

Dział ekonomiczny.
Kółka rolnicze

Od ostatniego ogłoszenia przybyły  następujące 
nowo zawiązane K ółka ro ln icze : 384 T rem bow la, 
założył ks. kan K alin iew icz; 385 T arnaw a Dolna, 
pow iat Żywiec, zawiązała g m in a ; 386 Bysina p. 
M y ślen ice , zawiązali w łościan ie; 387 W ójtowa, 
pow. Gorlice, założył ks. W ojciech S z m y d ; 388 
Czernichów, pow. Kraków, zał. ks. E . K rólikow ­
ski, ks. Je lonek  i Dr. F r . S tefczyk; 389 Zako­
pane, pow. N ow y Targ. zał. p. L udw ik  M ucha, 
n au cz .; 390 M ogiła, pow. Kraków', zał. Dr. W. 
D ad lez; 391 F rydrychow iee, pow. W adow ice, 
zał. S tan . Czaja, naucz.; 392 Gawłuszowice, pow 
M ielec, zał. sami w ło śc ian ie ; 393 Zabierzów, p. 
K raków, zał. p. A ndrzej M yszal naucz.; 394  ln  
w ałd, pow. W adowice, zał. g m in a ; 395 Barw ałd, 
pow. W adowice, zał. tam tejsi w ło śc ian ie ; 396 
Haczów, pow. Brzozów, zał. p. M ichał S tepek, 
naucz, szkół. roln. w P u b lan ach  i P io tr  S tepek 
nancz. m iejscow y; 397 B obulińce, pow. Buczacz, 
zał. del. p. A rtu r  Zarem ba C ie leck i; 398 S py tko­
wice, pow. M yślenice, zał. lu stra to r gospod. p. 
Sew eryn W iśn iew sk i; 399 Bachowice. pow. W a­
dowice, zał. D r. W ilhelm  D ad lez ; 400  Swidowa, 
pow. Ozortków, zal. Zarząd pow iat. K ółek ro ln . 
przy pomocy p. Ja n a  G noińskiego i ks. E . M a­
tkowskiego.

Podobnie jak  w la tach  pop rzedn ich , Z arząd 
g łów ny udał się i w r. b. do w szystkich W y­
działów  Rad pow iatowych, do Oddziałów Towarz. 
gospodarczego i do O kręgow ych Tow arzystw  ro l­
niczych, z p rośbą o przyjście z pom ocą m atery- 
alną T ow arzystw u K ółek rolniczych W  zała tw ie­
niu tej prośby nadesłano dotychczas, co n a s tę ­
puje :

W ydział Rady powiatowej w T arnobrzegu  z Ir. 
5 , w Jarosław iu  złr 10, w Sam borze złr. 10, 
w Ł ańcucie  złr. 20, w M ościskach złr. Pp w 
Grybowie złr. 10, w Żółkw i złr. 9 et. 90.

O ddział c. k. Towarz. gal. gospod. : Podolski 
złr. 20, P rzem yślańsk i złr. 10.

przez dyrekcyę szozegółową, główną i komitet To­
warzystwa.

Art 193. Rata, której termin przypadał przed s a ­
mą klęską, może być objęta nlgą

Art. 194. Dla uzyskania ulgi wymaganem j e s t : 1) 
zawiadomienie w swoim czasie dyrekcyi szczegółowej 
o klęsce , a mianowicie : o nieurodzaju , gradobi iu 
do 15 listopada tego samego roku, o wszelkiej zaś 
innej klęsce nie później jak w ciągn dwóch miesię­
cy po samej klęsce — i 2 ) uprzednie sprawdzenie 
rozmiarów klęski.

Art. 195. Wnoszenie rat półrocznych , prolongo­
wanych tytułem  ulgi, winno rozpocząć się nie pó­
źniej jak od daty grudniowej, roku następnego po 
klęsce. Od rat prolongowanych nie pobiera S'ę kar. 
Od chwili z a ś , kiedy ma być wniesiona pierwsza 
część rozłożonych ra t, Towarzystwo pobiera procent 
w wysokości określonej przez ogół komitetu.

Art. 197 traktuje jeszcze o ulgach w wypadkach 
nieprzewidzianych ustawą.

Uustawa z r. 1869 przewiduje dwa rodzaje u 'g : 
„przez rozkład najwyżej dwóch ra t półrocznych na 
części, spłacane w ciągu jednego lub dwóch półro­
czy", albo „przez przedłużenie o 6 miesięcy terminu 
opłaty najwyżej dwóch rat półrocznych" (ait. 48) 
Przy obydwóch ulgach kary od zaległości nie były 
liczone.

Na targowicach wiedeńskich w tygodniu nbie- 
głym było: 5909 sztnk bydła rogatego po 47 do 
61 złr. za cetn. metr.; 539 sztuk cieląt zabitych 
po 40— 62 cnt. za kil. i 2016 żywych po 38 do 54 
c e n t; 484 owiec zabitych po 30 do 44 za ki.gr. 
i 4450 owiec żywych po 8  do 2 5 złr. za parę; 
wreszcie 360 sztuk świń zabitych po 44 do 54 et. 
i 10.347 żywych po 30 do 47 ct. za kilo bez po­
datku konsumcyjnego.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podłng Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 13 września.

rów noupraw nienia obu języków  krajow ych w ko- 
respoudency i w ładz autonom icznych.

Buda-Peszt, 13 w rześnia. P rasa w ęgierska ciel 
szy się n iepom iernie z nagany udzielonej przez 
cesarza S t r o s s m a y e r o w i ,  jednem u z naj­
w iększych n ieprzyjaciół W ęgier. D zienniki tu ­
tejsze piszą, że po naganie otrzym anej od cesa- 
sza S trossm ayer i jego  zw olennicy n ie  ukazali 
się  na obiedzie dw orskim .

Budapeszt, 13 w rześnia. Tutejsze dzienniki n a ­
w et najbardziej opozycyjne w ypow iadają swoje 
głębokie zadowolenie z nagany, jakiej cesarz u- 
dzielił biskupow i S trossm ayerow i za znany tele­
gram  jego z powodu obchodu kijowskiego i upa­
tru ją  w tej naganie początek energicznego po­
stępow ania z panslawi8tam i.

Berlin, 13 w rześnia. Cesarz W ilhelm  z aicy - 
księciem  A lbrech tem , z królew iczem  greck im  i 
z szefem sztabu  generalnego  h r. W aldersee od je­
chali dziś na m anew ry, po drodze wszędzie w i­
tani przez publiczność okrzykam i życzliw ości

Berlin, 13 września, W  pałacu królew skim  u- 
rządzono obiad na cześć arcyks. A lb rech ta .

Bukareszt, 13 września. Rząd turecki zabronił 
sprow adzać do T urcy i an tidynastyczny  dzienn ik  
Guzy Adeverul.

Bukareszt, 13 września. W czoraj oboje k ró ­
lestwo przyjm ow ali urzędow nie królow ę N atalię .

Haaga, 13 w rześnia. K ról W ilhelm  je s t  w s ta ­
nie niepozostaw iającym  nadziei życia. U staw a o 
opiece nad królew iczów ną jed n o g ło śn ie  przy ję tą 
została.

Wiedeń, 13 w rześnia. (Spraw ozdanie giełdow e, 
godzina 1). W ęgierska ren ta  złota 100  42, au- 
8tryacka papierow a 90 7 5 ; akcye kolei Karola 
L udw ika 208 7 5 ;  rub le 125V t-

Pszenica na je sień  8 03.

K u r s a  te le g ra f ic z n e .
'a . ( l * I d a l «  w l a d a & a k i a j

Towarzystwo kredytowe ziemskie w Króle 
Stwie Polskiem Od r. 1825 otrzymało teraz już 
trzecią ustawę. W  tej nowej ustawie (druga była z 
r. 1869) najważniejsze są artykuły 189 — 197 o 
ulgach dla stowarzyszonych. Artykuł? te ciekawe 
pod wielu względami przytaczamy poniżej:

Art. 189. Opłata przypadających od stowarzyszo­
nych rat może być prolongowana tytułem  u lg i , o 
ile na to pozwolą środki Towarzystwa. Ulgi . za­
twierdzone przez dyrekcyę główną, na zasadzie przed­
stawienia przez dyrekeye szczegółowe, są dwojakie­
go rodzajn :

a) jeżeli właściciel m a ją tk u , dotkniętego klęską, 
został pozbawiony połowy czystego dochodu roczne­
go ; w takim wypadku jedna lub iwie najbliższe 
raty mogą być rozłożone w równych częściach i do­
łączone co najwyżej do czterech następnych ra t pół­
rocznych — i

b) jeżeli z powodu klęsk właściciel majątku zo­
sta ł pozbawiony zupełnie czystego dochodn roczne­
go, albo był zmuszony dla podtrzymania gospodar­
stwa porobić wydatki, przewyższające czysty dochód 
roczny, w takim razie dwie raty mogą być rozłożo­
ne na 12  półroczy w równych częściach.

Art. 191. Jeżeli m ajątek, skutkiem szczególnych 
klęsk, uległ takiemn spustoszeniu, że właściciel je­
go pozbawiony został całorocznego dochodn, a oprócz 
tego stracił część kapitału obrotowego, równającą 
się temu dochodowi, lub poniósł stratę, przew ’:sza- 
jąeą dwuletni przeciętny czysty dochód z majątkn, 
w takim szczególnym wypadku może być pr-yznana 
nadzwyczajna ulga, zasadzająca się na rozłożeniu nie 
więcej niż 4 - ‘h rat na pozostałą do spłaty całej po­
życzki liczbę półroczy w równych częściach.

W razie przyznania ulgi tego rodzaju, wszelkie in­
ne, przyznane stowarzyszonemu poj. rzednio ulgi, nle- 
gają zniesieniu.

Po przyznauiu nadzwyczajnej ulgi żadna inna nie 
może być już przyznana stowarzyszonemu.

Art. 192. U lgi, wspomniane w art. 189 i 191, 
mogą być przyznane tylko w razie zatwierdzenia ich
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Telegramy „Nowej Reformy?

Lwów, 13 września.- (P osiedzen ie Sejm u krajo­
wego). P. Rom ańczuk m otyw uje w sposób bardzo 
um iarkow any i poważny swój w niosek o zagaje­
n ia  i zam ykaniu  Sejm u przez M arszałka w języ­
ku polskim  i ruskim .

W niosek zgodnie z życzeniem  wnioskodawcy 
odesłano do kotnisyi praw niczej.

U chw alono następn ie  w niosek kom isyi gospo­
darskiej o zw ołanie ankiety  w sp raw ie  szkoły la- 
sowej.

N a wniosek tejże kom isyi polecono W ydziało­
wi krajow em u, by w porozum ien iu  z Tow arzy­
stw am i rolniczem i z b a d a ł: czy i gdzie założyć 
szkołę gospodyń w iejskich.

W reszcie załatw iono hczne petycye.
Koniec posiedzenia o pół do drugiej.
Ju tro  nastąpi zam kięcie odroczonej, a w sobotę 

otw arcie nowej sesyi.
Wiedeń, 13 w rześnia. P rzyby ł tu  dziś prezes 

gab inetu  w ęgierskiego T i s z a.
Wiedeń, 13 w rześnia. W ielką sensacyę w yw o­

ła ła  tu  następująca, praw ie że n iepraw dopodobnie 
brzm iąca depesza z B e l l o y a r u :  „N a pow ita­
nie cesarza zjawiło się duchow ieństw o z bisku 
pem  S trossm ayerem  na czele. Porozm awiawszy 
nader łaskaw ie z kilku członkam i deputacyi, ce­
sarz zw rócił się do biskupa dyakow arskiego i w y­
raził się, że ku w ielkiem u sw em u zdziw ieniu 
dow iedział się o depeszy biskupa, w ysłanej na 
uroczystość niekatolicką, czem u początkowo nie 
wierzył; później, n iestety , przekonał się o p raw ­
dzie. Cesarz nigdyby nie m yślał, że jego pod­
dani mogą czynić podobne enuncyacye. „B iskup, 
zakończył cesarz, zdaje się nie w iedział, że p rze d ­
siębrał krok, tak dalece w ym ierzony przeciw ko 
państw u, kościołowi i papieżow i". N a co S tross 
m ayer sk łonił się i rzek ł g ło śn o : „W asza C e­
sarska Mości, sum ien ie  moje czystem  je s t" . C ałe 
otoczenie było tem zajściem zm ięszane".

Praga, 13 w rześnia. T utejszy  w ydział krajow y 
postanow ił wnieść do Sejmu projekt, dotyczący

dnia 13 w rześnia 1888.
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cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Trwały skutek leczniczy; W wypadkach bo­
lesnego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i s ta ­
wach, pedagry — nacierania Molla WÓdką francu 
Ską i solą wywierają zbawienny skuteu. Cena fla­
szki 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowein A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tuchlauben N r. 9. Uprasza się w składach 
matervałów w aptekach i handlach na prowincyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się u firm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numern n , ostatniej stronnicy. (1134)

N A D E S Ł A N E

Ola głuchycn. Osoba, uleczona pojednyńczym  
środkiem  z 23-letn iej g łuchoty  i sznm u w uszach, 
przesyła chę tn ie  każdem u bezpłatn ie opis tejże 
Kuracyi w języka niem ieckim . A d re s : In s titu t fttr 
Taube, W ien, IX . K ohlingasse N r. 4.

(1374  35-104)

Pamiątki zbiory i osobliwości godne zwie­
dzenia.

— K o p a l n i e  w W i e l i c z c e  zwiedzać można za 
opłaią w Każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
minut 45. — jeżeli zaś w który z tych dni przypadnie 
święto, zwiedza aię w dzień następny.

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać można codziennie po go­
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne do B a rn ie  o godzinie 
pół do dwunastej.

— M u z e u m  ks. C z a r t o r y s k i c h  (nlica Pijarska) 
otwarte dla publiczności we wtorki i piątki od godziny 
10 rano do 2 z połndnia. Wstęp bezpłatny.

K r a k 4 « r ,  d n i a  1 3 / o ,
(Bez bieżąoego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie aa 100 rubli 
Marki niemieekie . . . .  aa 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ...............................
6% P iyezka krajowa galio. za złr. 100 
4‘/,% Pożycza- krajowa galie. „ „ 100
5 % Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41jt % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% < "-ligi komunalne . . . .  I Emie. 
4% List] zastawne Tow. kred. ziem.
4%
4 7 .*
5 *
»%
5 *
5 *

U Em.

■ . p z prem. 10 %
„ „ „ zwr.za401at
„ Król. Pol. za rubli 100 

likwidao. „ „ „ „ 100

Lwów, dnia 13/9.
Ib), z bieżącego kuponu.)

AJteys Banku lup. gal. (dywid.) n z złr. 200 
5 *  Listy zasi. Tow. kred. aiem. sa złr. 100
4 7 .*  p p „  „  „  „  p 100
4 *  „ p „ „ okr. 56 „ 100
57. *  Listy zast. Banka kraj. „ „ 100 
5 % Listy r.iBt. Banku hipot. gal. „ „ 100 
4 % Obligaoye indemn. galie. aa zł. 100 m. k. 
4 7 .*  Obligaoye poiyozki kraj. za złr. 100 
5% Oblig. komun, banku Kraj. ,. „ 100

płacą żądają

125 126
59 - 59 50

9 60 9 71
100 — 10 i __

91 25 9i __

104 105 __

92 60 94 __

99 25 100 25
94 25 95 25
91 93 —

94 75 96 75
101 __ 101 75
102 103 __

99 100 —

93 96
83 — 85 —

276 — 
101 -  

94 -
8* 4'J 
92 50
98 60 

103 25
90 50
99 50

279 -- 
102 
95 -  
91 -  
93 50 
99 70 

104 6. 
91 -  

101

Warszawa, dnia 13 9.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% LiBty zastawne z r. 1869 za rubl 
4% Listy likwidacyjne . . n „
5 % LiBty zaBt. W arszawy I Em. „ „
5 * p  p „ H p p n
5 *  „  n p IB p p p
5 *  p p „  I V  „  „

W iedeń , d n ia  13 9.
Ob 11 o i d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu. 
j>% Renta auBtr papier, ab 16% za złr.
" *  n p srebrna „ „
* *  n p złota . . . „
? *  p p papier, nowa „ „ .
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% z a ! 
5% „ „ 1860 „ 500 „
6 % n „ 1860 „ 100 „

n n 1864 bez % całe „
n n 1864 bez % pół „

4%
5%

Obligaoye karony węgierskiej.
R e n ta  złita n a  1000 złr. za zł]

P; terow a . , . „ „
Pożyczka prem węg. po 100 złr. „

p p p p 50 „ „
4% Losy Ci .niskie (Theiss-JReg.) „

płacą żądają

100 98
100 — -• 87 -

100 98 50
100 96 7b
100 __ — 96
10o 95 90

100 81 55 81 75
100 82 20 82 40
100 110 70 110 90
100 97 70 97 90
100 133 75 134 25
100 10-) 50 140 -

100 142 — 14< 46
100 169 80 170 31.
100 169 25 169 76

100 100 70 100
100 ■dl 05 91 25
100 113 25 113 75
100 13« 40 130 80
100 121 50 130 -

100 125 25 125 75

Obligaoye indemnizaeyjne.

5 % Obl.jind. ab 10 % esc. Galicyi'za 1 
5% „ " „ „ 1C% „ Buków.'„
5% „ „ 7% „ Siedm. „
5% „ „ „ 7% „ Węgier. „

Różne Inne, pożyczki.

5 % Losy Donan-Regnlir z 1870 za f 
I „ Z 1878 „
t, ■'•■abuka noż. pr. po 100 fran. „ 

0 % Losy tureckie pr. 400 „ „

47.
5%
5%
5%
«7.
3%
4%
47.
5*
47,
4%
4*

Listy zastawne.

% Bank krajowy galicyjski za 
„ obi. komnn.„

Banka hip. gal. z i0% pr. „ 
„ „ 40-letnie . „

% Boden-Credit allgem. ost. „ 
Boden-Credit allg. óst. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41

% p p p p »
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

% Banku anstro-węgiersk. „
fi n n n

Banku hip. węg. z premią „

ptaoą żądają

100 m.k. 104 104 10
100 103 60
100 104 75 105 20
100 D li 105

"
105 60

sztukę 1 120 120 60
1 106 — 106 70
1 87 — 37 50

fi 1 ?0 49 20 80

z łr . 100 93 94
100 10 ■— 101
100 1 1 90 101 90
100 99 50 99 60
100 100 90 101 4
100 103 103 5
100 91 50 --
100 94 30 4 80
100 101 26 101 60
100 101 60 102
100 100 20 100 CC 0

m 100 106 50 106

Obligaoye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100

41/, % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100 
5% Koszyeko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100
4 % Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
5 % Siedm- igrodzkie . „ 200 „ „ 100
3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztuko 1 
5% Pvzom.-Lup. 1. Em na 200 złr. za 100 
5% Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100

L o s v.

Bndap. losy Bazylika . ua 5 złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr.
Klary
4% Tow. żegl. Dun. ab 10%
K ra k o w sk ie .....................
Ofner (miasta Budy . .
Czerwonego Krzyża austr.

węgier.
Rudolfa . . . . . . .
stanisławowskie . . . .
47t% Tryesteńskie .
4 *

40
100
20
40
10
5

10
20

100
50

płacą żądają

99 75 100 60
101 50 100 f)'t
99 bO 100 25

101 - - 101 60
8; 5 ó 82 10
89 2?. 89 75

123 75 124 50
99 30 100 - -

147 25 14? 76
98 50 99
97 50 98 —

w. a. 8 60 8 90
w. a. 181 75 18ż 25
m. k. 61 -- 61 —
w. a. 119 60 120 -
w. a. 25 60 25 80
w. a. 61 - 6 ) —
w. a. 18 3i» 18 59
w. a. 12 80 12 50
w. a. 21 76 23
w. a. 35 — 36 —
m. k. 142 60 141 76
w. a. 72 50 — —

Ottot.
dyw id.

6 -

5 — 
1 3 -  
1 8 --  
3 0 - -  
3980 
12—  
21-

1 0 -

117«
735 

13-50 
7-94 
9-50 
9-94 

27 fr.
1 fr. 

16-87

Akoye baakewe
Anglobauk.........................na 200 itr.
Bankverein Wiener . . „  100 „

Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 „
Kreditbauk węg. allgem. „ 200 „
Laenderbank . . . . „ 200 „
AuBtro-węgierskie . . . „ 600 „
U nionbaak ......................... „ 100 „
Galie. Bank hipoteczny. „ 200 „

Akove keiijewe.
Alffild-Fiuma . . . .  na 200
Ferdyna ida Północn. . „ 1050
Karola LudwiLb . . . „ 210
Lwowikn-Ozeraiow-Jassy „ 200
Koszyeko-Bognmińskie . „ 200
R udolfa................................  200
Siedmiogrodzkie . . . „ 200
StaatseiBdubah- . . . „  200
Lombaray (Si dbaha) „
Żeglaga na Dunaju . . „  500

■ ty.

■łr

W a l
Dukaty pełne ważne . . . .  za utakę
20-to F ra n k ó w k i .....................
20-to M arkówki..........................
Pół-Imperya y roi. pełne ważne
Fonty sz terling i..........................
Banknoty włes a a .....................
Babla papiere*. i . • aa 1ÓG latuk

płacą

116 60 
10 
315 40 
306 60 
243 20 
881 
218

117 -
102 50 
HI 5 60 
|3 7 — 
243 60 
884 -  
218 25

18 ■■ -  
2477 
208 75 
222 
143 25 
191 50 
180 
252 
107 10 
416

26 21

6 75 
<7 65

11 89 
9 89

12 > 
47 60

125

żądrją

183 30 
<482- 
2 9 -  
222 50 
143 75 
192 -  
180 60 
62 50 

107 60 
1413 -

5 77 
9 61

11 91 
9 92

12 20 
47 70

126 25

J A K Ó J B  H .O C B L S T I M ,  K a n t o r  w y m i a n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, y jpaPiery, ak8ye. usty .astame, i0!y, monety po «jpr^_nt^y*hcenach. Wymienia wylos. papiery, kupony. Des tarcza nowe arkusza kuponowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą



Nr 210 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 14 Września 1888.
m W ie ś  Ł ip la s

368 morgów pszennej gleby, w tern 30 morgow 
lasu wysokopiennego s ta re g o , 30 morgów łąk
I klasy i 5 stawów, 3 mile od Krakowa odległa, 
przy szo sie . w równinie , jest wraz z propina- 
c y ą . bez pośrednictwa osób trzecich, zaraz

do sp rzedan ia . 
W l a t o w l o o  B o j k a  

las młody, gęsty, dębowy, grabowy i brzozowy, 
obejmujący 74 morgów, stanowiący osobny kor- 
pns tabularny, jest tak ie  do sp rzed an ia . 

Izraelici i Niemcy od kupna wyjęci. 
W iadomość przy u lic j św. Anny, 4,

I I  p iętro , w  K ra k o w ie . 1561 13

Gospody cłirześciaiiskie
są do wydzierżawienia

katolikom rzem ieś ln ikom  w  k l n c z n  
P e ł k i ń s k i o i  księcia Jerzego  Czar­

toryskiego.
Zgłoszenia p rzy jm uje  Zarząd dóbr  w 

Czercach poczta Sieniawa. 1564 l
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rowe fcOOOOOOOOOOCOOOOOOC
bardzo piękne i s łodkie, w koszykach  
ó-k ilow ych , w y sy ła  za pobraniem franco 
do każdej stacyi pocztowej po 3 zlr. 

30 centów
J. Madurowicz

handel win i delikatesów 
A ndrassy  ntca, 13, B nda-Pest.

Wina białe i czerwone
po TO et. flaszka

w ysyła  pocztą p o c z ą w s z y  o d  d \ r o o h  
f l a s z e k .  1565 i 10

Apteka w Głogowie
jest natychm iast tanio do sprze* 

dania.
W iadom ość u w łaścicie la . 1566 1 3

A k a d e m ik
p o s z u k u j e  l e l t o y j  t a k ż e  

n a  p r o w i n c y i .  16 63 1 3
Adres : K .  M .  poste restante Ż y w i e c .

magister farmacyi
poszukuje um ieszczenia. 

Zgłoszenia przyjm uje pod lit. K. S. 
poste rest. Zassów koło Czarny. 1507 i 3

M ieszk an ia
do w ynajęcia

w domu przy ulicy Kanoniczej, L. 16,
6 pokoi i kuchnia na I piętrze.
15 pokoi i kuchnia  na II piętrze.
Stajnia i w ozownia. 1^16 1 0

Whadomość u stróża.

J  Z  powodu K
^  kończącej sią wkrótce wysprzedaży ^
1 Pierwszy krakowski

t; Skład Płócien Krajowych jj
' a. KDLCZYKOWSKIEJ J

w  K r a k o w i e  
hotel Maski. n i. S ław k o w sk a ,

poleca do nabycia jeszcze :

Bieliznę dla dzieci wszelkiego 
wieku.

Bieliznę stołową, ręczniki, chu­
stki do nosa i t. p. 1437 14 o 

Wyroby ludowe z Rusi
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L. 2176.

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia prawa propi- 

nacyi miejskiej wraz z p raw em  pob ie ra­
nia dodatku gm innego  od wprowadzonych 
t runków  propinacyjnych  na przeciąg lat 
trzech, t. j. od I stycznia 1889 az do 
końca grudnia 1891 r„ odbędzie się w 

I Magistracie w Oświęcimie publiczna li- 
fcytacya na dn iu  24 września 1888 r. 
o godzinie 4 popołudniu.

Cena w yw ołan ia  rocznego czynszu 
dzierżawnego łącznie z dodatkiem g m in ­
nym od wprowadzonych trunków  pro ­
pinacyjnych  wynosi . . . 8000  złr.
od której 10% wadyum w kwocie 800  złr. 
przed rozpoczęciem licytacyi do rąk ko­
misy i złożyć należy.

Chęć dzierżawienia mających zaprasza 
się do tej licytacyi z tą uwagą, że przyj­
mowane będą w urzędzie g m in n y m  wszel­
kie oferty, a w szczególności także oferty 
opiewające osobno na wyszynk piwa, a 
osobno na wszystkie inne trunki propi- 
nacyjne, w odpowiednie w adyum  zao­
patrzone , jednakowoż Rada miejska za­
strzega sobie prawo zatw ierdzenia tylko 
takich ofert, które najpewniejszy dochód 
b m in ie  zaoezpieczają.

Resztę w arunków  licytacyjnych przej­
rzeć można w godzinach urzędowych w 
Urzędzie g m in n y m , również zostaną t a ­
kowe prz^d rozpoczęciem licytacyi od­
czytane. 1536 2 3
Zwierzchność gminna król. miasta Oświę­

cimia, d. 80 sie. pnia 1888.
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8 Najtańsze, piękne i trwale ramy §
a  ozdobione rzeźbą i gładkie, w wielkim wyborze do premij Towarzystwa sztuk q

pięknych, własnego wyrobu , Y

0 w  f a b r y c e  K r y w u l t a  o
K r a k ó w , u l ic a  l l o r y a ń s k a ,  L . 1. 1521 i 6 Q

O O O O O O O O O O  r> o  O I O O O O O O O O  . 'J O 0 0 0 0 3

J H o l la  P r o s z k i  S e id l ic k ie

l
Krawiec cywilny i wojskowy

K raków, ul. iw . A n n y , L . 5, 
poleca bogato zaopatrzony gkład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły  dla c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
W  Ceny u m ia rk o w an e . W i  

1557 2 30

U c z e ń
ukończoną IV .iagą gim nazyalną, znajdzie za ­

raz .mieszczenie 1548 3 5 
w aptece w Kolbuuszowy.

Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukow any jest orzet 

i firma A. K o lia .
Trw ały i pewny skutek tyeb 
proszków w najuporczy w » \cd
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
zatiegnueu iu , zgadze i chroni 
cznem zaparciu  s to lca , w cier 
pieniach wątroby zasto jach , rwie 
i hemoroidach , w najrozm ait­
szych chorobach kobiecych, za­
pew nił od wielu iat tym p ro ­

szkom obszeine wzieeie.
F .  *  K

Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zap ieczętow an ego  o ry g in a ln ego  p u d e łk a  1 z łr . w. a.

Wódka francuska i sól Molla
Jako w c ie ran ie  do skutecznego opatryw ania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju holów 
członków i sparaliżow ać, bólu głowy, uszów i zębów; jako k om presy  we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew n ętrzn ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — F laszka z dokładnym opisem 90 centów.
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podp is  

i znak  ch ronny  M o lla .

U i  Seweryny Górskiej
wpisy uczennic

rczpoczełysię dnia 10 września b. r.
Kraków, ulica Garbarska, L. 7.

Dom w ogrodzię. 1547 2

Des leęons de franęais
methode facile, desire donner I,. Sckolz, 
Z w ie rzyn ieck a , 10, p a rte rre , dana  

la  conr. 1485 5 <>

ALEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
w  B e r g e n  ( w  3XT o r w e g i l )

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w c ie rp ien iach  p ie rs iow ych  i p ła c ,  
przeciw sk ro fu łom , w ysypk om  sk órnym , ch o robach  g ru czo łów , tudzież dla 

popraw ienia ogólnego odżywienia w ątłych dzieci. 1133 36 O
Ze w szystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 

F la s z k a  z op isem  użycia  k osztu je  1 z łr .  w. a.

Główny skład wysyłek u A MOLL, c. m dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
Uprasza się P .  1. J*ubliczność w yraźnie żądać p repa ra tów  M O L L A  i  li tylko  

te p rzy jm ow ać , które  opatrzone są m o ją  m a rką  ochronną  i  podpisem . 
Składy utrzym ują w K R A K O W IE W. Redyk, apt., J .  Siedlecki, ap t., F. Sobierajski, apt., K. 

W iszniew ski, apt., St. Feintuch , M. Jaw ornicki j w BIAŁY E. K eler, apt.; w BRODACH M. Kulak 
W . Landesberg, apt.; w GURAHUMORA R. Botezat, apt.; w JA R O SŁA W IU  J .  W isłocki, apt., i J . 
Rohm, apt.; w KOŁOMYI E. Stenzel, apt.; we L W O W IE  J . Beiser, ap t., S. Kucker, apt.; w NOWYM 
SĄCZU W. F ilipek, apt. i K osterkiewicz wdowa ; w NOWYM TARGU C. L aur; w OŚW IĘCIM IU J . 
Low enberg ; w PRZEM YŚLU F . N ahlik  , apt. i M ańkow ski, apt.; w PODGÓRZU J . Skakalski, apt.; 
w R ZESZO W IE W. Schaitter i Sp., J . K arpiński, apt.; w SOKALU E. W ysoezauaki, apt.; w STA N I­
SŁA W O W IE A, BeiJl, apt.; w STR Y JU  W . Komorowski, apt.; w TARNOPOLU F. Jam rogiew iez, apt.; 
w TA RN O W IE W . Miildner i Sp., Fr. Leszczyński , H. W ierzycki, Stanisław  Pawłowski, apt., Tadeusz 

t Scharff ; w W ADOW ICACH K. Fiderkiewicz.

N a j l e p s z y m

Papierem na Cygareta
jes t prawdziwy

LE HOUBLOłi
wyrób francuski 253 27 36 

CAWLEY’A i HENRY’EGO w Paryżu.
Ostrzega się przed podrabianiem!

X o x r y  p r z e m y s ł  d o m o w y !

W nowo utworzonym Zakładzie naukowym
p r z y  u l i c y  S z p i ta ln e j , L . 28 , 1 1  p ię tr o ,  w  K r a k o w ie ,

udziela właścicielka

nauki wszelkich robót tkackich za pomocą ręcznego aparatu
według najlepszych wzorów.

W yroby tego nowego p r z e m y s łu , którego nasze P an ie  jeszcze nie znają, 
odznaczają się, obok trwałości i ta n io śc i , pełną  elegancyą i dokładnością w w y­
k o n a n iu : a nauka idzie z taką ła tw ośc ią ,  iż uczennice po dwutygodniowej nauce 
mogą wszelkie roboty wykonywać samodzielnie stosownie do gustu  i mody.

Opłata w ynosi na 2 tygodnie 10 złr., za każdy zaś tydzień dalszej nauki 
dopłaca się 3 złr.

K om pletne aparaty do wykonywania tych robót są do nabycia u właści­
cielki zakładu po cenie 12— 25 złr.,  k tóra przyjm uje łaskawe zgłoszenia i udziela 
wszelkich bliższych wyjaśnień od godziny 9 do 12 i od 2 do 5. 1527 3 8

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
O    — i  "

L51J.15UitS
579 6

Papier ten zalecają pp. Dr. J. J. Pohl 
Dr. E. Ludwig, Dr. E. Lippmann, profeso­
rowie eheuiii przy Uniwersytecie w W ie­
dniu, a to d la znakomitej dobroci, abso­
lutnej czystości i dlatego, bo w papierze 
tym niema żadnych zdrowiu szkodliwych 

 ■ substancyj.

t f .m a f n i i w . i r u B

MAKE KOŚCIANA
< < «

parowaną lub kwasem 
siarkowym preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 3 72 do 4°/0 azotu i ,0  do 22°/0 
kwasu fosforowego, odzeaczouą na 
wystawie krakowskiej i 8 -.7 roku 
n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  s r e b r .  
m e d a l e m  nęjfih t. ,  nabyć mo­
żna po znizujijlh cenach ' • b  
albo u podpisanego lub w  A a je n -  
e y i  d l a  R o l n i k ó w  S t .  .73 i -  

k u c k i e g o  w  A l r a k o w i e .  
O  w c z e s n e  z a m ó w i e n i a  

u p r a s z a  s i ę .  H6s 19 u
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
ul. Mostowa, Nr. 35/34.

Pierwsza węgierska

F A B R Y K A

trumien metalowych |
A d o l f a  T i n r i

w Aradzie na Węgrzech.
Cenniki i w zory na żądanie darmo i ojdatnie. ^

0000000000010000001000000000
P o trzebn y  jest
praktykant

do Zakładu artyst.-fotografi :znego W a e ł a w j l  
N a w o j e w s k l c g o , h o t e l  E u r o p e j s k i  
w  K r a k o w i e .  1542 2 3

F o r t e p ia n
bardzo gustowny, jest do 

sprzedaniu.
Bliższa wiadomość przy ulicy Szew­

skiej, L. 5, I I  piętro. 1543 2 4

Ja, Anna tlsillag,
z o lb rzym icin i w io -  

| \ ^ _  sam i 185 em. d łu g ic -
m i, które mi urosły wskntek 
używania przez 14 mies eey 
pomady przezemuie w ynale­
zionej j  k tóra jest jedynym 
środk iem  przeciw w y ­
p a d an iu  w ło sów , dla 
p rzysp ieszen ia  tych  
w zrostu  . w zm ocnie­
n ia  skóry , oraz d la  uzy­
skania u panów pięknej, peł­
nej biody, po krótkiein użyciu 

_  udziela już włosom na g ło ­
wie 1 orjuzie naturalnego połysku i miękkości 
i zapobiega przedwczesnemu osiwieniu do 
najpóźniejszego wieku. Cena słoika 1 i 2 złr.

Codziennie wysyłka za za liczk ą , lub nad- 
syłką pieniędzy na cały świat. 893 16 20

CS1Ł.LAG &  COSIP.
R u d a p e s t , K óu igsgasse , N r. 53.
dokąd wszelkie obstalunki nadsyłać należy.

M aiyooe lsk ie

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju 

choroby żołądka

M arka ochronna. Nic/row-na ly przy braku ape- 
tylu, sl;ibos»ci /oludka, cuchnącym 
oddechu. wzdyciJiuh, kwaśnych 
odlu.iiniiarh, kulkach, katarach 
/ub.dkowyt-di, /.gagach, tworzeniu 
się | da.skn moczowego i kam ykach 
v. |n i łier/.u, przy zbytecznej pro- 
duUeyi Hegniy. żółtaczce, ołtmier- 
zlosći i womitach, juzy pochodzą­
cych 7. żoludka holach głowy, 
kurczach lub z:d.\v;i rdzeni ach, prze­
ciążeniu zol.idka połrawami i napo- 
.ianti, przy rołyakach, cierpieniach 
ihulziony, wntrol>y i hcinorojdaeh. 
(buta tlnkoniku wraz z przepisom 
40 centów nustr. podwójnego 
70 kr. (ilowny skład 11 aptekarza

l v a i - <  >I:i 1 { r a d v
w Kroiniei,yżn (Krein -icr) na Morawie w Ausiryi,
Krtłplc M;irio/.eIskie nic s;, /.a>lnytn środkiem tajem­
niczym. (Izę*ci składowe tychże s;i przy każdem 

flakonie na opisie użycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia wews/.ystkicli Aptekach.
O s tr z e ż e n i  e ! Prawdziwe krople żołądkowe ma­

ry Mfulskic hywajri częslokiótnie ialszowane i naśla­
dowane.. — W dowtid prawtlziwosei tych kropli 
pow inna każda butelka obwinięty hyc w opakowanie 
czerwone, zaopatrzone powyżej oznaczonym znakiem 
ochronnym a przy każdem flakonie znajdować się 
powinien przepis używania kropli, z wzmianką, że 
drukowany jest w drukarni II. (łuska w Krornie- 
ryżu (Kreinsier.)

Prawdziwe do nabycia w Krakowie w a p te ­
kach pp. W. Redyka, P. Gralewskiego, P. Kro- 
kiewicza. I.. Rosnera, P. Sobierajskiego, P. Stock- 
inara, J . Trauczyńskiego spadkob., R. W iszniew­
skiego ; w Andrychowie w apt. A. Mirronowieza; 
w Biały w ap 1: K. Kólera i I. K o lassi; w Bo­
chni w apt. M. G a tty ; w Brzesku w aot. W. 
Janoszka ; w Chrzanowie w ap t S po ry sza ; w 
Dobczycach w apt. J . B ilińskiego; w Grybowie 
w apt. K. ulszyukiego; w Kamionce Strum iło- 
wej w apt. K. P iep esa ; w Kentach w apt. E. 
Sokalskiego ; w Lipniku w apt. A. P u c h sa ; w 
Limanowy w apt. W A. Z ubrzycki; w Myśle­
nicach w apt. W. Gum iń;i iego ; w Niepołomi­
cach w ap t J. Tichy ; w Pilźnie w apt. Z. Czajki; 
w Radomyślu w apt. M asłowskiego; w Starym  
Sączu w apt. Matusi Jakiego ; w Nowym Sączu 
w apt. Jakubowskiego i W. Filipk®; w Suchy 
w aptece K. Czernickiego ; w Szczucicie w a p ­
tece Masłowskiego ; — w Szczurowy w aptece 
W. Iłe in za ; w Tarnowie w apt. W. L. Chodac- 
kiego, E. Ranka i M A dlera (apteka Englaj; 
w Wieliczce w ap t B. Miecziński ; w Wojniczu 
w apt Nodzyńskiego ; w Wilamowicach w apt. 
P. S chneydera ; w Zakliczynie w apt. Kromkay; 
W Żywcu w apt. Graffa i lterd liezki. 1476 3 51

M le ^ z k s in le .
6 lub 7 poko: , bardzo suchych, na parterze, 

z wszelkieini wygodami , z dużą werandą i 
ogrodem, 1545 3 4

2 pokoje z przedpokojem na I lub II piętrze.
Stajnia, wozownia — do w ynajęcia od I paź­

dziernika przy ulicy Karmelickiej, L. 38.

I S Y H IT P  |
| wapniowo-żelazowy I

aptekarza ^

§ Henryka Blumenfelda we Lwowie, f
tŁ Syrup t e n , łatw o asym ulujący się z
a  krw ią, est wypróbowanym środkiem dla 
Sr osób cierpiących na piersi, tuberkuły, w 
B chronicznych katarach płuc, w niedokre- 
q  wności i w szkrofułach. i ’o chorobach 
tj, wycieńczających syrup ten również przy- 
B nogi ziiawienue skutki.
| Cena 1 zlr. 20 ct.
u Główny skład w aptece p. „złotym słoniem"

§  H e n r y k a  B l u m e R t e l d a  we L w o w ie .
[j Na żądanie wysyła apteka Henryka li lu­
li nienfelda we Lwowie dokładny opis tego 

znakomitego śro d k a , oraz wykaz świa- 
dectw o skuteczności tegoż. 105 23 O 

a  W Krakowie w aptece I -  Rosnera. §

U c z e ń
z ukończonem gim nazyum  mższem, z do­
brego domu i wzorowych obyczai, znaj­

dzie umieszczenie 
w aptece w loka lu .
Zgłoszenia przyjmuje Eug. Wysoczań- 

ski, właściciel apteki. 1502 2 4

uia 4 września b. r. Hkradzio-

krzyża Nr. 29 S. 11883, log węgier. czerwonego 
krzyża Nr. 46 S. 5480, log Dombau Nr. 46 S. 
1557, ostrzegam przed nabyci^m takowych.
1556 2 3 t t n b i n  T t t r k .

S ta re , sław ne, prawdziwe

Krople żołądkowe 3. Jakdba
B o s y c h  m n ic h ó w .

Do zupełnego i pewnego w yle­
czenia cierpień żołądka i nerwów, 
naw et ta k ic h , na które wszystkie 

inne dotąd używane środki nie skutkowały, 
szczególnie katarów żołądka, kurczów, kolki, 
bieia serca, bólu głowy itp., po cenie 60  c t. 
za mniejszą flaszkę , a z łr. . 20  za większą.

Do nabycia w Krakowie w a p tek ach : W. 
R edyka, Ernesta S tockm ara, P io tra  Krokie- 
wicza, J. Trauczyńskiego, L. Rosuera, K. W i­
szniewskiego; w Tarnowie u M. A dlera i H. 
Kijasa ; Kopyezyńce apt. Redera. 88 20 26

Poszuku je się

majątku ziemskiego
w cenie od 60 do 90 tysięcy w zamian 
za kam ienicę (w razie potrzeby z 
pew ną dopłatą). 1546 3 5

Zgłosić się do właściciela kamienicy 
przy ulicy Karmelickiej. L. 38

U d z ia ł

w fauryce pzn i papy
do sprzedania z wolnej ręki.
W iadomość u Dra Lesława Buroń- 

skiego, adwokata, ulica Grodzka, Nr.  1, 
I I  piętro. 1439 6 10

Płeć zyskuje na białości, świeżości i d e lika­
tności przez użycie słynnego p a rysk ie­

go proszku damskiego wyrobu aptekarza H en­
ryka Blumenfelda we Lwowie, ''e u a  40 oeniów.

A F A B B Y K A
V WÓDEK ZDROWOTNYCHt Jaśnie Oświeconego

księcia Maurycego Monłiearta Saxe Gourlande i Spółki w Izdebniku
poleca swoje wyroby, jako t o :

wódek słodkich Jarzębfnki i Kontferynkt i wódki 
niesłodzonej Jarzębiaku (Cognac aux Sorbes).

Wyroby te  odznaczone zosta ły  na W ystawie krajowej 1887 roku w Krakowie srebrnym  
medalem rządowym i medalem Komitetu wystawy.

Badanie chem czne tych wyrobów przeprow adził Wny Pan Dr. Medycyny Ale- | 
ksander Stopezański, p .ofesor chemii lekarskiej na Uni ersyt.-cie .Jagiellońskim w K ra­
kowie. — Na podstawie tego badania uznane zostały w yroby  fa b ry k i I*d e l»n i-  
ck ic j : Jarzęuinka, Koniferynka i J a rzę b iak , jako prawdziwie d o b re  fa b ry k a ty  
tak pod względom gwyoh właściwości, jakoteż pod względem sposobu przyrządzania

Poczuwamy się do obowiązku przestrzedz Szan. Pub liczność , że pojawiają się 
w handlu wyroby, szczególnie pod nazwą „Jarzębinka , które zaw ierają przymieszkę 
wątpliwej wartości E tykiety  na  butelkach wódek Izdebniokieh są zaopatrzone herbem 
Jego Wysokości księcia M o n tlea r.a , zaś kapsle na korkach ochronną m arką fabryczną.

Wyrobów naszych dostać można w Krakowie w sklepach pp. Fein tucha, HawetKi, 
Jawornickiego, Janigi, Mikuszewskiego & Zypadtowicz. i Wentzla, w restauracyi p. Bogu- 
siewicza i p. Pajączkows,kiego w resursie, i w cukierniach pp. Redolfiego I Roszkowskiego.

Zarząd fabryki wódek zdrowotnych ks. Montlearta w Izdebniku.

s e c 3 C H U + C C

Piękność, świeżość i delikatność cery
otrzym uje się po użyciu

K o c

Heliautyna jest najdoskonalszym środkiem do upięl s7.enia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje 
się nadzwyczaj białą i d e lik a tn ą , usuwa plam y wątrobiane , żółtość twarzy, skórze 
nadaje kolor młodości i świeżości. 9 1 7 1 0

Cena 1 zlr. 50 centów.

J. IHNATOWICZA
Magistra farmacyi, chemika sądowego,

W łaścic ie la  fa b ry k i perfum  i m ydeł toaletowych
we Lwowie ulica Kopernika, liczba 3, 
w Krakowie Suk ennice, liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek, liczba 2.

D O W O C j
2 drukami Zwięikowej w Krakowie. Papier % fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

07823562


